
7IV Światowy Kongres
Socjologii Wsi

TOBUN (PAP)
10 bm. w Toruniu rozpoczął obrady plenarne IV Świa­

towy Kongres Socjologii Wsi Naukowcy omówią na nim
wkład socjologii wsi w tworzenie warunków dla kom­
pleksowego rozwoju ludzkiego i naturalnego czynnika
gospodarki rolnej. Mianem tym określa sią procesy roz­
wojowe wsi i rolnictwa, w których wzrostowi produkcji
żywności towarzyszy awans społeczny ludnośsi wiejskiej
i racjonalne wykorzystywanie środowiska naturalnego.

Uczestników Kongresu powitał minister rolnictwa Kazi­
mierz Barcikowski. Podkreślił on tradycje postępowego
zaangażowania społecznego polskiej socjologii oraz wska­
zał na udział rolnictwa w ambitnych planach rozwoju
społeczno-gospodarczego kraju.

Zadania socjologii wsi w skali ogólnoświatowej omówił
wiceprezes PAN — prof. Jan Szczepański. Zaliczył do nich
rozwiązanie społecznych problemów warunkującycn
wzrost produkcji żywności, sprawy przekształceń kultu­
rowych społeczności wiejskich pod wpływem moderniza­
cji rolnictwa oraz kwestie wpływu nowoczesnej techniki

rolnej na środowisko naturalne.

Referaty plenarne wygłosili w pierwszym dniu obrad

prof. Alvin L. Bertrand z USA oraz prof. BuawJf Staven-
hagen z Meksyku.

Budowa Huty „Katowice” Jest
największą inwestycją jaką pod­
jęto w całej historii naszego
kraju. Jest realizowana kom­
pleksowo (równocześnie powsta-
ją wszystkie wydziały — 1500
obiektów) i w oparciu o sukce­
sywną dokumentację, która poz­
wala na ciągłe wprowadzanie
nowatorskich rozwiązań techni­
cznych i technologicznych.

W kwietniu 1972 roku wbito
pierwszą łopatę na przyszłym
placu budowy. W rok później
przystąpiono do niwelacji tere­
nu,'a już tu październiku bieżą­
cego roku huta rozpocznie pro­
dukcję. Tempo prac jest więc
imponujące.

W roku 1978 opuści „Katowi­
ce” 4,5 min ton stali i wysokiej
klasy wyrobów hutniczych. W
11 etapie budowy huta będzie
produkowała 9—10 min ton stali,
co postawi ją w rzędzie naj­
większych zakładów tego typu
w Europie,

W sąsiedztwie najbardziej „go­
rących” wydziałów przewidziane
są „oazy wypoczynku" a całą
hutę otaczać będzie zalesiona
strefa ochronna. „Katowice" bę­
dą pierwszym w polskim hutni­
ctwie zakładem nie odprowadza­
jącym ścieków na zewnątrz i
nie skażającym naturalnego śro­
dowiska człowieka.

Uczelnie medyczne
a opieka zdrowotna

Obrady międzynarodowego
zjazdu PTL

Wiodącym tematem sesji plenarnej
drugiego dnia międzynarodowego
zjazdu Polskiego Towarzystwa Le­

karskiego. który 10 bm. kontynuował
obrady w Warszawie — były zada­
nia uczelni medycznych w systemie
opieki zdrowotnej w Polsce. W zjeż-
dzie bierze udział grupa lekarzy po­
lonijnych z kilkunastu krajów.

W referacie oraz dyskusji podkre­
ślano, że w naszym kraju troska o

zdrowie społeczeństwa ■należy do

podstawowych zadań państwa, a pra­
wo wszystkich ludzi pracy i ich ro­
dzin do bezpłatnej opieki lekarskiej
jest zagwarantowane w Konstytucji
PRL.

We wtorek w warszawskim Klubie
Lekarza odbyła się uroczystość wrę­
czenia 5 lekarzom polonijnym dyplo­
mów członków honorowych Polskiego
Towarzystwa Lekarskiego. Z kolei 17.

przedstawicielom nauk medycznych z

kraju wręczone zostały dyplomy
członków honorowych „Związku Le?

karzy Polskich w USA”,
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Konflikt grecko-turecki
We wtorek odbyło się w Atenach nadzwyczajne posiedzenie

rządu greckiego poświęcone ustaleniu planu działania wobec

zaostrzającego się zatargu z Turcją o prawa do szelfu kontynen­
talnego na dnie Morza Egejskiego.

Po posiedzeniu rzecznik rządu oświadczył, żę Grecja wystąpi
z prośbą o zwołanie posiedzenia Rady Bezpieczeństwa w tej spra­
wie. W środę ma udać się do Nowego Jorku minister spraw za-

granicznych Grecji.

Grecja i Turcja skoncentrowały swoje wojska w pasie przy­
granicznym. W jednostkach Obowiązuje stan gotowości alarmo­
wej. W kierunku północnej części Morza Egejskiego udały się
okręty greckiej marynarki wojennej. W Turcji stan alarmowy
ogłoszono w bazach lotniczych.

Spór dotyczy rozgraniczenia wód na Morzu Egejskim, gdzie
stwierdzono możliwość występowania złóż ropy naftowej. Po­
dział wód napotyka wielkie trudności, ponieważ na Morzu Egej­
skim znajdują się setki, wysp greckich, a niektóre z nich leżą
w bezpośrednim sąsiedztwie wybrzeża tureckiego. Wyspa Lesbos,
wokół której turecki statek oceanograficzny „Sismik” prowadził
ostatnio poszukiwania, leży w odległości zaledwie 5 mil mor­
skich od zachodniego wybrzeża Turcji i Ankara twierdzi, że W

tym wypadku szelf kontynentalny jest przedłużeniem teryto-
rium tureckiego.

Zmort Wincenty Krasko
10 bm. zmarł nagle w Koszalinie sekretarz KC PZPR, członek Rady

Państwa, poseł na Sejm PRL — Wincenty Krasko.

Urodzony 1 czerwca 1916 raku w Kotowiczach
na Wileńszczyźnie, był Wincenty Krasko zasłużo­
nym działaczem partyjnym i państwowym. W
uznaniu zasług dla socjalistycznego rozwoju kra­
ju Rada Państwa nadała mu w 60 rocznicę uro­
dzin Order Budowniczych Polski Ludowej.1

W rok po ukończeniu wydziału prawa i nauk
społecznych na Uniwersytecie Wileńskim bierze
udział w kampanii wrześniowej, uczestnicząc m.

in. w obronie Warszawy. Łata okupacji spędza
na Wileńszczyźnie, gdzie pracuje jako robotnik
rolny.

Po wyzwoleniu kraju przechodzi do pracy w

zawodzie dziennikarskim. Od kwietnia 1945 roku
współredaguje „Dziennik Bałtycki” w Gdyni, a

następnie kieruje — jako redaktor naczelny —

„Kurierem Szczecińskim”, „Głosem Wielkopol­
skim”, kieleckim „Słowem Ludu” i „Gazetą Po­
znańską”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Kontrowersje
USA — Francja
Po zakończeniu wizyty w

Pakistanie, amerykański se­
kretarz stanu, Henry Kissin-
ger, przybył we wtorek do
Francji. Jego pobyt miał
mieć charakter wypoczynko-
wo-prywatny, ale okazało
się to niemożliwe w związku
z ostrą reakcją, jaką wywo­
łały próby Kissingera stor­
pedowania transakcji doty­
czącej sprzedaży przez Fran­
cję Pakistanowi zakładów
wzbogacania materiałów roz­
szczepialnych. Oficjalnym mo­
tywem posunięć amerykań­
skich w tej sprawie jest chęć
przeciwdziałania możliwości
rozprzestrzeniania się broni

atomowej. Rząd francuski
stwierdził jednak, że podpi­
sując z Pakistanem umowę,
podjął wszelkie środki o-

strożności i poszedł w tej
dziedzinie nawet dalej, ani­
żeli USA przy zawieraniu

podobnych transakcji.

Inicjatywa Polski i Węgier

Autostrada Północ - Południe
Z Gdańska do Ankary i Aten

Transeuropejska autostrada Połnoc — Południe pobieg­
nie od Gdańska z jednym odgałęzieniem do Aten i drugim
do Ankary. Wstępny zarys dla tej, przyszłościowej trasy
uzgodniony został przez ekspertów z 10 krajów na między­
narodowej naradzie, która odbyła się przed kilkoma dniami
w Warszawie. /

W spotkaniu uczestniczyli też przedstawiciele ONZ-ow-
skiego programu rozwoju (UNDP) i Europejskiej Komisji
Gospodarczej.
Z inicjatywą budowy tej au­

tostrady wystąpiła Polska
wspólnie z Węgrami. Jesteśmy
krajem tranzytowym, przez któ­
ry przebiegają ważne szlaki ko­
munikacyjne ze wschodu na za­
chód i z północy na południe.
Przedkładając więc przed kilko­
ma laty propozycję budowy tej
transeuropejskiej trasy, przed­
stawiciele naszego kraju byli

zdania — podobnie zresztą jak
obecnie — że przedsięwzięcie o

takiej skali wymaga współdzia­
łania wszystkich zainteresowa­
nych, szczególnie jeśli weźmie
się pod uwagę, iż takie obiekty
służą przez długie lata.

Zanim przystąpi się do budo­
wy, trzeba więc przeprowadzić
wiele wspólnych studiów i ba­
dań, a wszystkie te czynności

wymagają czasu. Na warszaw­
skiej naradzie ustalono harmo­
nogram dalszych spotkań.

W pracach poszczególnych
grup ekspertów uczestniczą
także przedstawiciele naszego
kraju. Jesteśmy pierwszym kra­
jem, w którym utworzono spe­
cjalne biuro zajmujące się przy­
gotowaniem programu budowy
autostrady.

Uzgodnienie budowy autostra­
dy transeuropejskiej przez pań­
stwa o różnych systemach poli­
tyczno-społecznych i koordyno­
wanie prac przez reprezentan­
tów ONZ może być więc przy­
kładem nowego typu europej-
skej współpracy, zgodnej z po­
stanowieniami aktu końcowego
KBWE. /

[Spinela
powrócił

do Portugalii

We wtorek przed połud­
niem powrócił do kraju były
prezydent Portugalii, Anto­
nio de Spinola, który zbiegł
za granicę po nieudanej pró­
bie prawicowego przewrotu
x marca ub. r. Spino­
la został przewieziony do
więzienia Caxias pod Lizbo­
ną w celu złożenia zeznań.

Jak wiadomo nowy pre-
j zydent Portugalii, gen. Er­

nesto Ramalho Eanes za­
powiedział, że w imię zgody
narodowej wyda zezwolenie
na powrót Spinoli z emigra-
cji.

Portugalskie związki zawo­
dowe zażądały postawienia
Spinoli przed sądem.

Nowe zasady
oprocentowania

wkładów
WARSZAWA (PAP)

Jak informowaliśmy, Prezydium Rządu podjęło
6 bm. uchwałę w sprawie, oprocentowania wkła­
dów oszczędnościowych ludności. Decyzja ta wy­
raźnie preferuje wkłady długoterminowe, stwa­
rzając ich posiadaczom większe korzyści. Jeżeli
bowiem stopa oprocentowania zwykłych książe­
czek obiegowych pozostanie bez zmian (3 proc.)
— to oprocentowanie wkładów długotermino­
wych będzie od 1 września br. podniesione śred-
hio o I procent. Wyłączone są z tego książeczki
tzw celowego oszczędzania (mieszkaniowe, samo­
chodowe itp.), ponieważ już w założeniu zawiera­
ją one premie gwarancyjne, związane np. ze

wzrostem kosztów budownictwa czy z ewentu­
alną zmianą ceny 'samochodu.

Należy tu dodać, że w naszym kraju wkład w

PKO lokowany jest przeciętnie na 700 dni; w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

)>BeIle« (»Piękna<i) pustoszy USA
We wtorek nad ranem huragan „Belle" dotarł nad wschodnią

część wyspy Long Island, opuszczoną przez sporą część miesz­
kańców, którzy uciekli w popłochu po alarmie ogłoszonym
przez władze. W poniedziałek huragan przeszedł nad krańcami

Północnej Karoliny i Wirginii. Na szczęście natężenie żywiołu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Siedzę
ponury w czarnym swetrze i czarnym

nastroju, nad filiżanką czarnej kawy. Ach,
czemuż tak czarno Waści, felietonisto? A bo
miast cukru w kawie, Mości Dobrodzieju —

słodzik alias sacharyna. Bowiem lud polski
skoro świt wstaje nie po to, aby słuchać świer-

golenia budzącego się ptactwa, tego które w zatrutym
środowisku naturalnym jeszcze cudem nie uświerkło
— jeno'w celu ustawiania się w kolejki pod sklepem.
Cukier przywiozą! W Bolechowicach przed GS-em co

wytrwalsi sterczą już od 3 w nocy. Około 7 rano ko­
lejka puchnie, bo okazuje się, żę ci co stali — zajęli
miejsca dla babci, trojga wnucząt i jeszcze kuzynki z

Krakowa.

Świat się kończy z tym cukrem! W Krakowie na u-

licy 18 Stycznia widziałem w poniedziałek kolejkę po­
południową. Na 54 osoby — 16 z laskami, tylko dwie

osoby młode, które mogły być np. podejrzane o po­
siadanie w domu małych dzieci, takich co to im trzeba
posłodzić kleik. A ja? Gdzieś się chyłkiem przemy­
kam i cichutko mówię: poproszę o słodzik!

Mówię cicho, bo mi wstyd. Nie dlatego, że kupuję
słodzik, tylko wstyd mi za tych, co wystają. Może o-

statecznie człowieka lęk ogarnąć przed zbiorową psy­
choza,, przed ogłupieniem totalnym na punkcie groma­
dzenia cukru.'Ale ci co stoją w kolejce, to jeszcze do­
gadują: tak panie, przed wojną to Liga. Morska i
Kolonialna chćiała Saharę do Polski przyłączyć!
Wszyscy patrzą olśnieni na pana z laseczką. Bo pan
wyskoczył z efektowną pointą: „A teraz zamiast Sahary
mamy tylko sacharynę!" To ja mam, panie z laską,
bo pan ma cukier. Widzieli pana już sześć razy w ko­
lejce. Przed tym jednym jedynym sklepem. Stał pan
pewnie i przed innymi. Ma pan zapas minimum 10 ki­
logramów w domu. I dlatego ja, który nie mam czasu
ttać w kolejce, bo pracuję, i ty mój przyjacielu, któ-

ry pracujesz, pijemy kawę ze słodzikiem w czarnym
nastroju.

F
roszę, zróbmy proste obliczenie. Niech co trzeci
obywatel naszego grodu, alibo miasta z gminami,
czyli o wsie poszerzonego pod władzą prezydenta

— kupi sobie kilka razy w kolejce po kilogramie i

zgromadzi zapas 10 kilogramów cukru — to wyjdzie
z tego... 3.600.000 kilogramów cukru. Czyli 3.600 ton. 720
samochodów „Star” ustawionych rządkiem... Od Rynku
aż po Osiedle Widok, jeden za drugim stałyby sobie
takie słodkie autka.

„Panie Roszko! — napisze mi pan z laseczką — Pan
łżesz. Należy Panu obić mordę. Cukru nie ma, to się
ludzie zabezpieczają, bo jak całkiem braknie?” Inny
znów czytelnik się żachnie, że takich listów Panowie
z laseczkami nie pisują. A jakże! Czy napisałem praw­
dę o księciu Pepi — to mi jakiś pan z laseczką, nie­
gdysiejszy szef kompanii pułku ułanów imienia rzeczo­
nego księcia — obiecał mordę obić. To jest argument
w polemice, ułański zaiste! Jako że kawaleria nigdy
nie grzeszyła, nadmiarem intelektu, starsi panowie też
o tym wiedzą.

Przejdźmy jednali do konkretów. Co to znaczy: lu­

Żniwa w Tarnowskiem

Na półmetku
(Inf. wł.) Żniwa na terenie woj. tarnowskiego

osiągnęły półmetek. Są gminy, w których sko­
szono już 95 proc, zbóż — np. w Tuchowie i gmi­
nie Pilzno — ale są i takie, gdzie spotkać można

jeszcze łany nieskoszonego żyta.
Rolnikom w trudnym dla nich okresie pomaga

młodzież zrzeszona w ZSMP. W akcji „Każdy
kłos na wagę złota” bierze udział 38 Zarządów
Miejsko-Gminnych, grupujących 349 kół ZSMP,
4 Zarządy Miejskie oraz młodzi z zakładów pra­
cy, a tjakże harcerze. Łącznie ponad 5 tys. mło­
dzieży. Członkowie ZSMP szczególną troską ota­
czają gospodarstwa ludzi starszych, gospodarstwa
rodziców żołnierzy, jak również gospodarstwa
inwalidów.

Nie tylko jednak do pracy przy sprzęcie zbóż
ogranicza się żniwna gomor młodych. Dziewczęta
zorganizowały i prowadzą dziecińce, oferujące
dzieciom atrakcyjnej bezpieczne spędzenie cza­
su, a nierzadko także wyżywienie. Szczególnie
wzorowo prowadzone są „żniwnejprzedszkola” w

Przyborowie, Zalasowej i Borowej, (hań)

(Inf. wł.) Tadeusz Biel swą handlową karierę rozpoczął przed
29 laty podejmując praktykę w Spółdzielni „Robotńik” w No­
wym Sączu. Od tego czasu wiele się nauczył, a że talent han­
dlowy ma już niejako wrodzony, szybko posiadł wszelkie taj­
niki sztuki handlu artykułami spożywczymi. Od 9 lat jest , kie­
rownikiem sklepu wzorcowego Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrod-
niczo-Pszczelarskiej w Nowym Sączu przy ul. Jagiellońskiej 18.
Placówka ta, w której pracuje 20-osobowy personel szczyci się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cukier krzepi
— ale kogo?

dzie się zabezpieczają? Przed czym? Z wczorajszego
komunikatu w prasie dowiedzieliśmy się, że dostawy
cukru na rynek nie są węale mniejsze, niż w roku u-

bieglym o tej porze. Są większe.
Więc co się dzieje?! Obłęd, zbiorowa psychoza zaku­

pów. Rozejrzyjcie się po znajomych: każdy ma ambi­
cję zachomikowania przynajmniej 10 kilo! Kto ma

ekspedientkę w rodzie — ten ma odłożone jeszcze
więcej. Na co? Na czarną godzinę. Na jaką czarną go­
dzinę?! Że podwyższą cenę? ejdy rząd oświadczył, że
w najbliższym czasie ceny artykułów żywnościowych
poza mięsnymi nie wzrosną. A gdyby nawet — to czy
opłaca się godzinami wystawać, aby w rezultacie zao­
szczędzić 100 złotych na tych 10 kilogramach?! Trzeba
odrobiny rozsądku. Ale gdy naród Jprgnie na sklepy w

zbiorowej psychozie — gdzież tu mówić o rozsądku, o

myśleniu!?
:e mam ekspedientki w jtodzie — to mi bida cu­
krowa dobodzie. Mistrz Melchior Wańkowicz u-

kuł przed wojną slogan „cukier krzepi”, ja sobie

myślę: kogo krzepi? Tego, kto albo ma dojście do
sklepu od.tyłu, albo tego, co wypracuje go sobie no­
gami. A sytuację stworzyła zbiorowa głupota, niestety,

Smutna to prawda, ale prawda. Nie mam czasu pra­
cować nogami w kolejce — więc piję kawę z sacha­
ryną i wykuwam nowy slogan sobie na pocieszenie:
„Słodzik nie zaszkodzi!”

Pizzę je na dużych kartkach 1 suszę na stole. Przy­
szedł do mnie elektryk zobaczył i powiada: „Świetny
pomysł. Pan będzie handlował sacharyną? W tej sytu­
acji można i na tym zarobić!” Gdy mu powiedziałem,
że mam zamiar, słodzik włożyć pszczołom do uli za­
miast cukru na zimę, a. te kartki — to żeby je uświa­
domić — elektryk uciekł, bo myślał że źle trafił.

Zbiorowe obłędy, psychozy — jak uczy nas socjolo­
gia — są zjawiskiem nie zbadanym jeszcze zupełnie,
a przeto trudnym do opanowania. Zwykle przerywa je
coś niespodziewanego, nieprzewidzianego. Jak przer­
wać czkawkę? A no właśnie. Najnormalniejsi ludzie,
którzy weszli w tłum obserwujący jak obraz płacze
— tłumaczący, że to bzdura, po pół godzinie sami już
widzieli, że obraz plącze. To są podręcznikowe przy­
kłady. I gdybym stanął w kolejce raz — to być może
doszedłbym do wniosku, że należy wystawać w kolej­
kach. Że to jedyny sposób na zdobycie cukru.

tymczasem, gdy się człowiek zastanowi na chło­
dno, poza kolejką, nad sytacją...

Gdyby tak ludziska zaczęli konsumować cukier
— ten który zgromadzili w domu, na tę czarną godzi­
nę,, co nie nadejdzie — i przestali chodzić do kolejek?
A potem przychodzili po cukier do sklepu tak jak nor­
malnie, jak to drzewiej bywało. Po kilogram, po dwa...
Przecież sytuacja uległaby unormowaniu. Zależy to od
nas wszystkich.

Nie stanę w kolejce. Pił będę kawę ze słodzikiem,
poczekam, aż kolejkoioiczom rozum z nóg powróci na

właściwe .miejsce. A pszczoły?, Że. ich do słodziku nie
przekonam?

A czytelników niby przekonać łatwiej, żeby nie wy­
stawali?!

Reorganizacja rządu
w Sudanie

Prezydent Sudanu, Dżafar
Nimejri, przeprowadził reor­
ganizację rządu, zwalniając
stanowiska premiera i mini­
stra obrony, które sam zaj­
mował od października 1969 r.

Wiceprezydentem i premie­
rem został dotychczasowy
przewodniczący

‘

parlamentu,
Sajed al-Raszid al-Tahir, na­
tomiast szef sztabu general­
nego sił zbrojnych, gen. Bc-
szir Mohamed Ali objął tekę
ministra obrony. Nastąpiły
też zmiany na kilku innych
stanowiskach ministerial­
nych.

Nowe wstrząsy
grożą Chinom
Znaczne ożywienie aktyw­

ności sejsmicznej w dotych­
czasowym epicentrum trzę­
sienia ziemi w rejonie Tang-
szan sygnalizuje chińska
służba sejsmologiczna. We
wtorek rano MSZ przekazało
placówkom zagranicznym
komunikat, stwierdzający, że
od godziny 16.00 w niedzielę
do ,16.00 w poniedziałek w

rejonie tym wystąpiło sześć
wstrząsów o sile ponad 5
stopni, w tym dwa o sile 6
i 6,2 stopnia. Komunikat u-

przedza o możliwości powtó­
rzenia się w tych dniach je-
szcze silniejszych wstrząsów.

Z Belfastu
We wtorek podczas strze­

laniny w katolickiej dzielni­
cy Belfastu poniosły śmierć
3 osoby, w tym 2 dzieci. Oso­
by te zostały zastrzelone w

czasie wymiany ognia mię­
dzy brytyjskim patrolem
wojskowym a nieznanym o-

sobnikiem strzelającym z ja-
dącego samochodu.

Napięcie w RPA
We wtorek w wielu mia­

stach Republiki Południowej
Afryki, a szczególnie w dziel­
nicach zamieszkałych przez
ludność murzyńską, w dal­
szym ciągu utrzymywało się
napięcie. Do incydentów do­
szło w mieście Mohlakeng.

Premier RPA, Vorster, o-

skarżył „nieprzyjaciół Afryki
Południowej” o podsycanie
zamieszek w Sowcto. Oświad­
czył on, że władze „nie będą
tolerować pogorszenia sytua­
cji” i ogólnikowo zapowie­
dział, iż żądania ludności
murzyńskiej zostaną rozpa­
trzone”.
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Prezydent Angoli ostrzega Zmiany na lepsze
• SPORT . SPORT sport .
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Nowosądeccy
ambasadorowie

W woj. nowosądeckim pro­
wadzi działalność artystyczną
ponad 60 regionalnych ze­
społów pieśni i tańca. Po­
cząwszy od czerwca kilka z

mcii oubyło wojaże artysty­
czne w rożne strony Europy.
Góralski zespół „Swarni” z

Nowego Targu występował w

Austrii,, na festiwalu folklo­
rystycznym w Grecji przeby­
wał popularny zespół im.
Klimka Bachledy z Zakopa­
nego. Na Węgry zawieźli gó­
ralskie tańce, śpiewy i mu­
zykę członkowie zakopiań-
saich zespołów: im. Jana Sa­
bały oraz „Maśniaki”. W

Czechosłowacji przebywał ze­
spół górali, łąckich „Łącko’’
oraz kapela górali orawskich
z gminy Jabłonka. W Szwaj­
carii występował dziecięcy
zespół „Małe Podhale”. „Są-
deczanie” z Nowego Sącza
zdobyli sympatię , publiczno­
ści francuskiej, a górale z

Białego Dunajca z zespołu
im. Andrzeja Skupnia-Florką
występowali w Jugosławii.

Nowosądeckie zespoły fol­
klorystyczne z powodzeniem
pełniły rolę ambasadorów
polskiej’ kultury liidówej.

Odnowa sŁarego
Krakowa

Historyczne śródmieście
Krakowa : jeszcze • nigdy nie
przechodziło tak gruntownej
rekonstrukcji i modernizacji
jak obecnie. Obejmuje ona

przede wszystkim rewalory­
zacje zespołów i obiektów za-

bytkowych na skalę w trady­
cjach miasta nieznaną. Pra­
ce te w latach 1975—1980 po­
chłoną kwotę ok. 1.260 min
zł. Setkom pamiątkowych o-

biektów przywróci to nie
tylko dawną świetność ale
Również wydatnie poprawi
warunki mieszkaniowe lu­
dności.

W ostatnich 2 latach zmo­
dernizowano gruntownie 55
budynków, zamieszkałych
przez kilkaset rodzin. Re­
montami bieżącymi objętych
zostało równocześnie ponad
500 kamienic, Istotne hyło też

doprowadzenie gazu ziemne­
go do ponad 460 budynków
W obrębie Plant. Podniosło to
komfort mieszkań, a tysiące
komihów przestało zadymiać
centrum Krakowa.
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- KAIR (PAP)
Prezydent Ludowej Republiki Angoli, Agostinho Neto, wy­

stępując w czasie wiecu w portowym mieście Benguela, położo­
nym na południe od stolicy kraju Luandy, podkreślił, iż siły
zbrojne LRA zdecydowanie odeprą wszelkie ataki, wymierzone
przeciwko państwu angolskiemu. Komentując dwa incydenty, do
jakich doszło ostatnio na terytorium Angoli w pobliżu granicy
z Zairem, Agostinho Neto ostrzegł sąsiednie państwa przed
udzielaniem pomocy i poparcia uzbrojonym grupom, którą do­
konują wypadów na terytorium Angoli.

Prezydent Angoli poinformował, iż 2 sierpnia w wiosce Samba
Massa, w prowincji Kabindą, w toku nalotu bombowego doko­
nanego z terytorium Zairu zginęła jedna osoba, W tym .samym
czasie kolumna zmotoryzowaną przekroczyła granicę zairsko-

angolską i zaatakowała wieś Buela, położoną w odległości 45 km
na północ od angolskiego miasta Sao, Salyador. Przywódca an-

golski podkreślił, iż obydwu atąków dokonano z zewnątrz; za­
znaczył on, iż nasilenie tego rodzaju akcji nie odbiłoby się ko­
rzystnie na sytuacji w tym rejonie Afryki i na całym świecie.

Struktura spożycia w Polsce

Z Libanu
KAIR (PAP)

Radio bejruękie zakomuniko­
wało we wtorek, że przedsta­
wiciele zwalczających się ugru­
powań w Libanie osiągnęli po­
rozumienie dotyczące zawarcia

trzydniowego rozejmu, który u-

możliwiłby wznowienie działal­
ności podstawowych służb uży­
teczności publicznej. Nowy ro-

zejm miał wejść w życie we

wtorek.
Jednak siły prawicy przypuś-
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uchodźców palestyńskich Tel el-
Zaątar, położony ną przedmieś­
ciach Bejrutu. W ataku uczest- I izraelskiej.

niczyły czołgi wspierane przez
ciężką artylerię.

Palestyńska agencją prasowa
„Wafa”, stwierdziła, że wąjhi 9
kluczowe pozycje strategiczne w

obozie trwały ponad 5 godzin i

zakończyły się odparciem sił

prawicowych. Wokół obozu trwa

jednak nadal wymiana ognią.
Podkreśla się, że siły prawicy
zaatakowały obóz już po komu­
nikacie o zawarciu nowego ro­
zejmu.

Ubiegłej nocy w porcie Tyr,
na południu Libanu, został wy­
sadzony statek wiozący broń dla

lewicy. Rozgłośnia radiowa kon­
trolowana przez ugrupowania
postępowe podała, że statek zo­
stał trafiony torpedą produkcji

T
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Tarnów bogatszy
o nowoczesną

placówkę handlową
Pawilon jest okazały. 600

metrów kwadratowych po­
wierzchni, przestrzeń, funk­
cjonalnie ustawione stoiska
i półki z towarem. Nic więc
dziwnego,- że już od otwarcia
tej nowoczesnej placówki,
które nastąpiło wczoraj —

cieszy się ona dużą popular­
nością wśród konsumentów.

Asortyment towarów jest
rzeczywiście bogaty. W pawi­
lonie ■przy ul. Czerwonych
Klonów, obok artykułów spo­
żywczych nabyć także można

podstawowe naczynia ku­
chenne, a więc m. in. tale­
rze i garnki, chemiczne środ­
ki do czyszczenia stołowych
zastaw, a także kosmetyki, I

warzywa, wyroby cukierni- ;
cze i monopolowe.

Brawa należą się gospoda- I
rzowi pawilonu — tarnow- ;
skieniu WSS „Społem” — za I

wprowadzenie sprzedaży uą
tzw. zamówienie. Rano wy- |
starczy zastawić karteczkę z i

Wyszczególnieniem artyku- |
łów, które się chee nabyć, a I

po południu zgłosić się po |
gotowy pakunek. Udogodnię- I
nie to jest szczególnie istotne |
dla pracujących kobiet, (hań) !
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Z dalekopisu
• (m) DEPESZE kondolen-

. cyjnę w związku z tragiczny­
mi skutkaim powodzi, klora

nawiedziły USA i Nepal wy-
stosowął na ręce prezydenta
Forda i króla Birendry prze­
wodniczący Rady Państwa
PRL Henryk Jabłoński.

O REGULARNE jednostki
Rodezji wkroczyły we wto­
rek na terytorium Mozambi­
ku, gdzie przeprowadziły ak­
cję, wymierzoną przeciwko
partyzantom rodezyjskich ru­
chów wyzwoleńczych.

• „POZYTYWNE przezwy­
ciężanie” — poprzez krytykę
i wysuwanie konstruktyw­
nych propozycji — mniejszo­
ściowego rządu włoskiego G,
Andreottiego zapowiedział w

toku dyskusji nad wotum
zaufania dla gabinetu sekre­
tarz generalny WłPK E. Ber-

linguer. ,

• PRZECIWKO podwyżce
w br. cen ropy naftowej wy­
powiedział się minister Żaki
Jamani (Arabia Saudyjska).
Stwierdził on, że wielu człon­
ków OPEC wywiera nacisk

na jak najszybsze zatwierdze­
nie kolejnej podwyżki cen.

• 5 MLN WĘGRÓW złoży-,
ło już- podpisy pod -nowym
Apelem Sztokholmskim, wzy­
wającym wszystkie rządy i
parlamenty oraz organizacje
społeczne do zjednoczenia wy­
siłków w walce o rozbroje­
nie.

• NIEPODLEGŁE zaledwie
od półtora miesiąca Wyspy
Seszelskie (niewielki archi­
pelag na Oceanie Indyjskim)
złożyły prośbę o przyjęcie ich
jako 145 kraju członkowskie­
go do ONZ.

• 3 OSOBY ZMARŁY (20
umieszczono w szpitalu) na

cholerę w kenijskiej prowin­
cji Nianza. W ub. roku wy­
buchła tam epidemia-tej cho-

rphy-
' ■

• 2250 MAREK grzywny
zapłacił jeden z księgarzy za-

chodnioniemieckich za rozpo­
wszechnianie ,,Mein Kampf”
Hitlera. Jak orzekł sąd jest
to niezgodne z prawem RFN.

• ZASKAKUJĄCO dużych
rozmiarów formacje chmur,
spowijające szczyty wulka­
nów na Marsie zaobserwowa­
ła amerykańska sonda „Vi-
king-2”.

W ferworze dyskusji nad problemami cen 1

spożycia możną czasem usłyszeć opinie, że Pola­
cy „przejadają" lwią część swoich, eoraz więk­
szych dochodów. Czy tak jest naprawdę? Najlep­
szą odpowiedzią na to pytanie jest analiza do­
chodów i wydatków w podstawowym ogniwie
ekonomicznym, jakim jest rodzina. Porównanie

danych statystycznych zą ostatnie 2 lata, ą do­
tyczących tych samych 10 tys. rodzin, wykazuje,
że nawet w tak krótkim okresie możną w struk­
turze konsumpcji prześledzić symptomy korzy­
stnych zmian. Świadczą one, że ze społeczeństwa
„na dorobku”, nastawionego głównie na zaspoka­
janie potrzeb ilościowych, przekształcamy się
stopniowo, choć nie bez trudności i nierówno­
miernie, w społeczeństwo, które coraz bardziej
ceni sobie wybór i jakość. \

Mamy co roku więcej pieniędzy na swoje wy­
datki, W rodzinach pracowniczych przeciętne
przychody przypadające na jedną osobę wyniosły
w uh. r. 25.128 zł tj, były o 2.357 zł wyższe niż w

roku poprzednim. W rodzinach chłopskich przy­
chody roczne na osobę wzrosły w tym czasie śre-
nio z 17.728 zł do 19.755 zł. Oczywiście różnie to

wygląda w poszczególnych rodzinach.
Przeciętna rodzina pracownicza wydała w ub.

r. na żywność — w sklepach, gastronomii otwar­
tej i zakładowej — 9.195 zł na jedną osobę, tj. o

681 zł więcej niż w 1974 r. Wzrost tych wydat­
ków jest w złotówkach spory, natomiast w pro­
centach, wydatki na żywność zmniejszyły się. Ich
udział w całości rozchodów rodzin pracowniczych
zmalał średnio z 38,3 proc, w 1974 r. do 37,2 proc,
w ub. r. W rodzinach robotniczo-chłopskich od­
setki te wynoszą odpowiednio 43,7 proc, i 41,6
proc. Potwierdza się zatem znana prawidłowość
— im wyższe dochody, tym mniejszy udział żyw­
ności w strukturze konsumpcji.

We wszystkich grupach rodzin zwiększyło się
spożycie mięsa i jego przetworów, np. w staty­
stycznej rodzinie pracowniczej — z 58 kg na oso­
bęw1974r.do61,4kgwub.r.(bęzspożyciaw
gastronomii i stołówkach). Więcej też jedliśmy
cukru i wyrobów cukierniczych, np. w rodzinie
chłopskiej przypadło tych artykułów 34,3 kg na

głowę, tj. o 1,7 kg więcej niż w 1974 r. Wzrosłoś

— co bardzo cenne — spożycie warzyw i owoców
oraz ich przetworów i to nie tylko w złotówkach,
lecz i w kilogramach. Coraz mniej za to je się
w polskich rodzinach ziemniaków, również i na

wsi. Notuje się spadek spożycia pieczywa i prze­
tworów zbożowych. Mniej pieczywa je się ostat­
nio w rodzinach pracowniczych (o 2 kg rocznie
na głowę) oraz w rodzinach emerytów i renci­
stów (o 1,6 kg na głowę), natomiast w rodzinach

robotniczo-chłopskich i chłopskich nastąpił w ub.
r. wzrost spożycia tej grupy artykułów.

Pewne, niewielkie co prawda, ale jednak
zmniejszenie — i to we wszystkich grupach ro­
dzin — udziału wydatków na odzież i obuwie,
zwraca raz jeszcze uwagę na nienadążanie prze­
mysłu lekkiego za coraz wyższymi wymagania­
mi ludności. Zastanawiająca jest stabilność po­
zycji „Higiena osobista i ochrona zdrowia”: w

żadnej grupie rodzin udział wydatków nie drgnął
w ciągu 2 lat nawet o ułamek procenta. Nato­
miast pozytywem jest chyba ogólny wzrost od­
setka wydatków na mieszkanie i wszystko co

się wiążę z jęgą wyposażeniem. Np. w budżetach
rodzin pracowniczych zwiększył się on w ciągu
roku z 11 do 12,5 proc., a w rodzinaeh chłop­
skich — z 8,4 do 9,4 proc. Wzrost ten byłby z

pewnością jeszcze wyższy, gdybyśmy mogli za­
wsze i bez kłopotów nabywać wszystkie poszu­
kiwane towary.

Wreszcie jeszcze jedna pozycja: wydatki na

kulturę, oświatę, sport, turystykę i wypoczynek.
Stanowią one jeszcze stosunkowo niewielką po­
zycję w budżetach rodzinnych. Najwięcej prze­
znaczyły na ten cel tą ub. r. rodziny pracowni­
cze — 2.284 zł na osobę tj. 9,2 proc, swoich rocz­
nych wydatków. Było to tylko o 0,3 proc, wię­
cej niż w 1974 r. Tego rodzaju nikły wzrost od­
notowano w pozostałych grupach rodzin,' z wy­
jątkiem robotniczo-chłopskich, w których wydat­
ki te zmniejszyły się z 5 do 4,8 proc, ogółu roz­
chodów.

Mamy więc już w polskiej strukturze kon­
sumpcji do czynienia z początkiem zmian na lep­
sze. Trzeba je dalej utrwalać i pogłębiać.

ROMANA KALECKA

A. Szymanowski pozostaje w Wiśle
Zgoła sensacyjne wiadomości

piłkarskie przyniósł wczorajszy
numer katowickiego „Sportu”.
Krakowian zainteresowała naj­
bardziej informacja o przejściu
obrońcy Wisły — Antoniego Szy­
manowskiego do Zagłębia Sosno­
wiec.

Jak zapewnił nas kierownik
sekcji piłki nożnej GTS Wisła —

ppłk K. Bielecki — jest to wia­
domość nieprawdziwa. Antoni
Szymanowski pozostaje w Kra­
kowie! Co prawda Zagłębie
zwróciło się do Wisły z propo­
zycją przejścia tego zawodnika
do Sosnowca, ale rozmowy na

ten temat nie zostały nawet

podjęte. A. Szymanowski prze-

bywa aktualnie na urlopie i za

kilka dni rozpocznie treningi
wspólnie
gwiazdy”.

Katowicki „Sport" informuje
ponadto, że: 1. trenerem naszej
reprezentacji piłkarskiej zostanie
w miejsce Kazimierza Górskie­
go — Jacek Gmoch; 2. nowyhi
kierownikiem wyszkolenia PZPN
ma zostać trener Pogoni Szcze­
cin — Bogusław Hajdas; 3. w

nowym sezonie piłkarskim An­
drzej Szarmach występować bę*
dzie w Stali Mielec,

Ponieważ tych wiadomości
nie udało nam się sprawdzić, nie

ręczymy, że są one w pełnj
prawdziwe, (tg)

z drużyną „białej

li

Udowodnione

przekupstwo

Ostre sankcje PZPN
Polski Związek Piłki Nożnej

podał komunikat następującej
treści:

„W związku z naruszeniem
paragrafu 17 regulaminu roz­
grywek o wejście do II ligi pił­
karskiej na rok 1976 i stwierdze­
niem faktu przekupstwa, zarząd
PZPN postanowił, zgodnie z o-

bowiązującymi przepisami dy­
scyplinarnymi, zdegradować do
klasy „A” drużyny KS Zagłębie
Konin i RKS Błonie. Sprawa e-

wentualnego awansu innej dru­
żyny do grupy północnej II ligi
zostanie rozpatrzona w terminie
późniejszym”.

Paragraf 17 regulaminu roz*
grywek o wejście do II ligi pił­
karskiej stwierdza, że wszelka
działalność klubu, na boisku
lub poza nim, sprzeczna z etyką
sportową, rzucająca cień na do­
bre imię sportu piłkarskiego,
wpływająca na rezultat zawo­
dów — spowoduje spadek dru*

żyny tego klubu do klasy niż*

szej, niezależnie od innych kar,
W przypadku zagłębia Konin i
RKS Błonie zostało stwierdzone

wykroczenie przeciwko temu

punktowi regulaminu i władze
piłkarskie ukarały obie drużyny
degradacją do klasy „A”. Nie­
zależnie od nałożenia kar prze­
prowadza się postępowanie do­
chodzeniowe przeciwko wszyst­
kim osobom mającym jakikol-
wiek związek z tą sprawą, a pa
zakończeniu wyciągnięte zostą-
ną sankcje wobec wszystkich
winnych.

„Praca na cały zegar'
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mianem wzorowej - i nic w tym dziwnego, bo rozmiłowany w

handlu Tadeusz Biel poświęca temu sklepowi cały swój czas.

„Praca na cały zegar — mówi Tadeusz Biel —jest męcząca, ale e-

jekty rekompensują trud. Klienci zawsze są zadowoleni, a to

cieszy mnie najbardziej. Staram się również, by hąndlowa mło­
dzież trafiająca do sklepu w którym pracuję nie tylko posiadła
tajniki towaroznawstwa ale także najtrudniejszą bodaj sztukę
— bycia ząwsze uprzejmym”.

I rzeczywiście, młodzi handlowcy „ze szkoły Biela” wszędzie
zyskują najwyższą opinię q swej pracy. To także jest mięrni-
kiem handlowego tąlęntu kierownika. Cieszy się on doskonałą
opinią także u dyrektora Wydziału Handlu i Usług Urzędu Wo-

, jewódzkiego w Nowym Sączu Antoniego Wierzchosławskięgó,
który 'Tadeusza Biela nązywą najlepszym handlowcem woje­
wództwa.

Portret kierownika sklepu wzorcowego WSOP w Nowym Są­
czu byłby niepełny gdybyśmy pominęli fakt, żę żonę poznał
właśnie w handlu i razem z nią prowadzi tę wzorcową placówkę.

(sś)

Nowe zasady
oprocentowania

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
tym wkłady długoterminowe — średnio na 3 la­
ta, zaś krótkoterminowe —: zaledwie na 280 dni.
W wielu innych krajach oszczędności są przecho­
wywane w kasach bankowych znacznie dłużej.
Ideą pojętej uchwały jest więc skłonienie nasze­
go społeczeństwa do gromadzenia nadwyżek pie­
niężnych w dłuższych okresach — z korzyścią dla
państwa i dla klientów PKO oraż banków spół­
dzielczych. K

Po wprowadzeniu wspomnianych zmian, stopa
oprocentowania wkładów w Polsce będzie naj­
wyższa spośród wszystkich krajów socjalistycz­
nych i mniej więcej taka, jaka obowiązuje w

Norwegii, Austrii i wielu innych rozwiniętych
państwach zachodnich.

Przechodząc do szczegółów — zmianom ulega
oprocentowanie następujących wkładów: termi­
nowych imiennych 12-miesięcznych na 4,5 proc,
w stosunku rocznym, 24-miesięcznych — na 5,5
proc, i 36-miesięęznych — na 6 proc.

Ponadto wkłady systematycznego oszczędzania,
gromadzone przez okresy 5-letnie oprocentowane
będą w wysokości 6,3 proc, rocznie, terminowe 5-
letnie z dyskontem — 6 proc., oprocentowane bo­
ny oszczędnościowe (od 1 stycznia 1977 r.)---- 5
proc, rocznie.

Oprocentowanie zapowiedzianej nowej formy
■— i———w. i ■. "

TOKIO (PAP)
Po spustoszeniu wysp japoń­

skich tajfun „Billie” dotarł do
Tajwanu. Prędkość wiatru osią­
ga w porywach 185 km/godz.

Tajfun „Billie"

Według niepełnych jeszcze infor­
macji żywioł zniszczył 947 do­
mów i zatopił trzy kutry rybac­
kie, stojące w porcie. Cztery o-

soby poniosły śmierć a 8 uznano

za zaginione.

| Zmarł Wincenty Krasko |
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wkładów — w postaci lokacyjnych bonów
oszczędnościowych, wprowadzanej od 1 paździer­
nika br., wynosić będzie 6 proc, w stosunku ro­
cznym, a łącznie z premią wypłacaną po upływie
5 lat — 6,3 proc. Istotnym, nowum jest złagodze­
nie konsekwencji w przypadku niedotrzymania
przez klienta kas oszczędnościowych umowy o

wkładzie terminowym, systematycznego oszczę­
dzania czy też o terminowym wkładzie z dyskon­
tem. Chodzi mianowicie o to, że przy wcześniej­
szym podjęciu pieniędzy, otrzyma on wyższe (o
prawie 1 proc.) niż dotychczas odsetki. W stosun­
ku rocznym wyniosą one: w pierwszym roku 2,5
proc.; w drugim — 3,5 proc.; w trzecim — 4

proc.; w czwartym — 4,5 proc.; w piątym — 5
proc. — od podjętej kwoty za czas od początku
okresu do dnia wypłaty.

W razie wykupu lokacyjnego bonu oszczędno­
ściowego przed upływem 5 lat, posiadacz bonu
otrzyma obliczone w stosunku rocznym następu­
jące odsetki: w pierwszym roku 3 proc., w dru­
gim 4, w trzecim i czwartym roku 4,5, a w pią­
tym — 5 proc, od wartości nominalnej bonu (na­
turalnie również za czas od początku okresu do
dnia wypłaty),

Dodatkowy przepis przewiduje, że wcześniej
wniesione wkłady terminowe, wkłady z dyskon­
tem oraz wkłady systematycznego oszczędzania
podlegają oprocentowaniu w nowej wysokości
wstecz, a więc także za okres przed wejściem w

życie uchwały, jeżeli koniec zadeklarowanego
okresu oszczędzania przypada po dniu 31 sierp­
nia br. Jest to korzystne dla tych, którzy od da-,
wną systematycznie gromadzą pieniądze w ka­
sach oszczędnościowych.

Protest Unii Tarnów
bodzie ponownie rozpatrzony

Jak już informowaliśmy, Unia Tarnów złożyła do Polskie­
go Związku Piłki Nożnej protest, domagając się weryfikacji
wyników rozgrywek o wejście do II ligi w gr. IV w związku
z tym, że w zespole Stali Brzeg, który wywalczył awans, wy­
stępował nieuprawniony zawodnik — Pokinsocha. Tarnowia­
nie przedstawili liczne dokumenty, z których wynikało, że re­
gulamin rozgrywek został naruszony przez Stal Brzeg.

Wydział Ligi i Gier PZPN odrzucił protest Unii. W tej sytua­
cji tarnowianie złożyli odwołanie do Zarządu PZPN. W ponie­
działek Zarząd rozpatrywał ponownie protest i postanowił po­
wołać specjalną komisję w celu ponownego i szczegółowego
zbadania tej sprawy. Ustalono ponadto, że jeśli w tym ty­
godniu nie zapadną ostateczne decyzje, niedzielny mecz Stali
Brzeg ze Stalą Stalowa Wola zostanie odwołany. (T.G.)

Hutnik postawił na młodzież

-■

„Złote gody"
w Rzepienniku

Biskupim
Niezwykła uroczystość od­

była się w Rzepienniku Bis­
kupim (woj. tarnowskie). 3
pary: państwo Jan i Kata­
rzyna Markiewiczowie, Piotr
i Katarzyna GębaroWscy oraz

Władysław i Ludwika Nowa­
kowie obchodziły jubileusz
50-lecia pożycia małżeński e-

go. Jubilatom wręczono oko­
licznościowe upominki, gra­
tulowano i życzono dalszych
lat wspólnego szczęścia. Wy­
stąpił także regionalny zespół
artystyczny dedykując pro­
gram wytrwałym w małżeń­
skim stanie parom, (hań)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ, IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod wpły­
wem rozległego wyżu ba-
rycznego z ośrodkami nad
wschodnim Atlantykiem i

Skandynawią.
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe
lub umiarkowane. Rano, lo­
kalnie mgły. Temperatura
najwyższa dniem od 20 st< w

rejonach podgórskich, do 25
st, na pozostałym obszarze.

Najniższa nocą odpowiednio
od7do10st.WysokowTa­
trach od 9 st. dniem do 4 st.

nocą. Wiatry słabe i umiar­
kowane zmienne z przewagą
północnych.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna. Wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre. '

a

IIi
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W 1954 roku zostaje sekretarzem, a od 1957 ro­
ku — I sekretarzem KW PZPR w Poznaniu.

W 1960 roku zostaje skierowany do pracy w

Komitecie Centralnym PZPR, obejmując stano­
wisko kierownika Wydziału Kultury. W lutym
1971 r. Wincenty Krasko powołany zostaje na wis
ceprezesa Rady Ministrów. W marcu 1972 r. Sejm
PRL wybiera go na członka Rady Państwa. Po­
cząwszy od III Zjazdu Partii jest członkiem KC
PZPR. XIII Plenum KC PZPR w lutym 1974 r.

wybiera Wincentego Kraskę sekretarzem KC
PZPR. \

Wincenty Krasko zapisał się jako aktywny
działacz polskiego parlamentu, Był m. in. zastęp­
cą przewodniczącego komisji wymiaru sprawie­
dliwości, w ciągu trzech kadencji zastępcą prze­
wodniczącego komisji kultury i sztuki, zaś w VI
kadencji Sejmu — przewodniczącym komisji
spraw zagranicznych. Przewodniczył polskiej gru­
pie Unii Międzyparlamentarnej. Przez wiele lat
piastował stanowisko prezesa Towarzystwa Łącz­
ności z Polonią Zagraniczną „Polonia”.

Za swą działalność państwową i społeczną od­
znaczony został szeregiem najwyższych odzna­
czeń m. in. Orderami Sztandaru Fracy I i J1 felą;
sy.

rat;

W dniu 10 sierpnia 1976 roku zmarł nagle w wieku 60 lat

WINCENTY KRASKO
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, członek Rady Państwa i poseł na Sejm,
Budowniczy Polski Ludowej.

Cześć Jego pamięci! KOMITET CĘNTRALNY PZPR

W dniu 10 sierpnia 1976 r. zmarł nagle w wieku 60 lat

WINCENTY KRASKO
BUDOWNICZY POLSKI LUDOWEJ

wiceprezes Rady Ministrów w latach 1971—1972, sekretarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, członek Rady Państwa, poseł ną Sejm PRL,
zasłużony działacz państwowy i partyjny, odznaczony Orderem budowniczych Polski

Ludowej, Orderem Sztandaru Pracy I i II klasy, oraz innymi odznaczeniami pań­
stwowymi.

Cześć Jego pamięci! PREZES RADY MINISTRÓW

»

Dnia 10 sierpnia 1976 r. zmarł

WINCENTY KRASKO
członek Rady Państwa, prawnik, wybitny działacz społeczno-polityczny, pąństwowy
i kulturalny, odznaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowsj, Dręjęrąnji Sztandaru
Pracy I i II klasy i innymi wysokimi odznaczeniami państwowymi. ♦

Polska traci w nim gorącego patriotę, człowieka wielkiego serca i zdolności, niezłomnie
zaangażowanego w wielkie dzieło rozwoju socjalistycznej ojczyzny.

Cześć Jego pąąiięci!
RADA PAŃSTWA

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

))Bclle« (»Piękna«) pustoszy USA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zaczęło powoli maleć. O ile początkowo szybkość wiatru w po­
rywach osiągała nawet 200 km/godz., obecnie zmalała już do
ok. 130 km/godz. Jednak niebezpieczeństwo grozi z innej strony:
tajfun może spowodować wielką powódź. Przypuszcza się, że
poziom wody podniesie się o ponad 3 metry. Mieszkańcom naj­
niżej położonych terenów aglomeracji . nowojorskiej polecono
opuścić domostwa. W poniedziałek obserwowano prawdziwy
exodus nowojorczyków, którzy wyjeżdżali z miasta wszystkimi
dostępnymi środkami lokomocji. Na ulicach potworzyły się
olbrzymie korki. Większość biur i urzędów zakończyła pracę
wcześniej niż zazwyczaj.

Po przejściu tajfunu zostały powyrywane drzewa z korzenia­
mi, przerwane linie wysokiego napięcia, zniszczone drogi. Wiele
nadmorskich kurortów świeci pustkami. Straty materialne będą
liczyły miliony dolarów. Pierwszą ofiarą śmiertelną jest 19-
letnia dziewczyna z 50-tysięcznego miasta Bridgeport w stanie

.Connecticut, która zginęła przywaląną drzewem.
Jak na ironię inwazja tajfunu „Belle” nastąpiła ną kilka za­

ledwie dni przęd zaplanowanymi na wyspie Lpng Island do­
rocznymi ćwiczeniami, których celem miało być zwiększenie sku­
teczności działania ekip ratunkowych i pouczenie ludności o za­
chowaniu się na wypadek podobnej klęski żywiołowej.

O tym jak trudno uzyskać jest
awans do II ligi piłkarskiej prze­
konali się dobitnie piłkarze Hu­
tnika, którzy właściwie do osta­
tniego meczu eliminacyjnego nie
mieli pewności co do swojego
piłkarskiego losu. A swoją dro­
gą kosztowało to także sporo
nerwów samych kibiców. Zwo­
lennicy Hutnika przywykli je­
dnak do przykrych niespodzia­
nek, że przypomnimy choćby
dramatyczne mecze o I ligę z

ŁKS-em czy rewanżowy pojedy­
nek z Odrą Opole o wejście do
ekstraklasy.

Panuje powszechna opinia, że
od chwili kiedy opieką nad ze­
społem objął trener Jerzy Stec-
kiw na Suchych Stawach zaczy­
na dziać się lepiej. Duża w tym
także zasługa ambitnych nowo­
huckich działaczy, którzy nie
szczędzili swego wysiłku,' aby
awans piłkarzy stał się wreszcie
faktem.

"N
Hutnicy po dwutygodniowym

zgrupowaniu w Gdyni-Orłowie
powrócili już do Krakowa i tu I

przygotowywać się będą ds

inauguracyjnego ligowego spot­
kania z Wisłoką Dębica. Mecj
odbędzie się w sobotę, w Nowej
Hucie.- ■

Trener J. Steckiw dysponują
następującą kadrą piłkarzy: No­
wak, Urbańczyk, Kocoń, Moty­
ka, B. Stolarczyk, Gładysek, Woj-
tysko, Wojtasek, Bławat, Oba«
rzanowski, Puszek, Szumieć, Sto­
kłosa, Zieliński, Konieczny, Ma­
ciejowski, M. Stolarczyk. Warto
tu 'odnotować, że w skład zespołu
wchodzi wielu utalentowanych
piłkarzy, a wśród nich wyróż­
niają się Maciejowski i Motyka,
Przeciętna wieku piłkarzy wy­
nosi 21,5 lat.

O. tym, że Hutnik potrafi grać
ambitnie przekonaliśmy się pod­
czas rozgrywek eliminacyjnych a

także w czasie meczu sparringo-
wego z kadrą narodową w Za­
kopanem. Z tym więc większym
optymizmem trener Jerzy Stec­
kiw oraz jego asystent Zygmunt
Droź^zik oceniają możliwości
swojego zespołu. Kierownikiem
sekcji jest mgr Janusz Czepczyk.

Harrisowie

uznani winnymi
WASZYNGTON (PAP)

Sąd przysięgłych w' Los An­
geles uznął w poniedziałek mał­
żeństwo Williama i Emilly Har­
risów wiąnymi 6-ciu zarzuca­
nych im czynów przestępczych.
Harrisowie należeli do terrory­
stycznej podziemnej organizacji
SLA. 4 lutego 1974 uprowadzili
córkę amerykańskiego magnata
prasowego, Patrycję Hearst. Pó-

żnięj Patrycja przyłączyła się
do terrorystów i wraz z nimi
dokonała licznych przestępstw.
Większość członków SLA zgi­
nęła w czasie obławy policyjnej
na ich kryjówkę 12 maja 1974.
Wyrok zostanie orzeczony
sierpnia.

Natomiast Patrycja Hearst,
bjęta innym postępowaniem,
becnie poddawana jest badaniom
psychiatrycznym w więzieniu w

San^Diego w Kalifornii. M. in.

oskarżona jest ona o dokonanie
wraz z innymi członkami SLA

„^napadu z bronią na bank w San
Francisco.
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W dniu 10 sierpnia 1976 r. zmafł

Wincenty KRASKO
poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, członek
Rady Państwa, sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej, wybitny działacz polity­
czny i państwowy, przewodniczący polskiej grupy Unii

Międzyparlamentarnej, Budowniczy Polski Ludowej.
Cześć Jego pamięci!

MARSZAŁEK SEJMU
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 7 sierpnia
1976 r. zmarł

WŁADYSŁAW WOLSKI
b. wieloletni dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki Publicz­
nej w Krakowie, członek PZPR, zasłużony działacz ruchu
robotniczego, zasłużony działacz kultury, wspaniały czło­
wiek, mądry i serdeczny zwierzchnik, wychowawca

i przyjaciel.
Żonie 1 Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębsze­

go współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR

i PRACOWNICY MIEJSKIEJ BIBLIOTEKI
PUBLICZNEJ W KRAKOWIE

W kilku wierszach

O W czwartej rundzie roz­
grywanego w Polanicy-Zdroju
14 międzynarodowego turnieju
szachowego o memoriał im. A.
Rubinsteina, niespodzianką była
kolejna porażka arcymistrza
Rainera Knaaka (NRD), który
tym razem przegrał z Genna-
dijem Timoszczenko (ZSRR).

0 W Indianppolis rozpoczął
się turniej tenisowy, w którym
bierze udział W. Fibak. Fibak
rozstawiony z numerem 11, po­
konał w pierwszej rundzie Ame­
rykanina E. van Dillen'a 7:5, 3:6,
6:2.

0 W finale turnieju teniso­
wego w North Coneay Amery­
kanin J. Connors pokonał Mek­
sykanina R. Ramireza 7:6, 4;6,
6:3.

W finale gry podwójnej para
meksykańsko-amerykańska Ra-
mirez — Gottfried pokonała
Cano (Argentyna) i Pecci (Pa­
ragwaj) 6:3, 6:0.

0 W finale turnieju teniso­
wego w Columbus Amerykanin
R. Tanner pokonał swego roda­
ka S. Smitha 6:4, 7:6.

0 Zwycięzcą rozegranego w

Sobótce (woj. wrosławskie) u-

licznego kryterium kolarskiego
na trasie długości 60 km został
Jan Brzeżny,, przed Cz. Longiem,

0 „Z „Zawodów Przyjaźni”,
które odbywały się w rumuń­
skiej miejscowości Gheorghe
Dej, powróciła ekipa polskich
wioślarek. Nasze reprezentantki
odniosły sukces zajmując w

punktacji medalowej 2 miejsce
za ekipą NRD. Polki wywal­
czyły jeden medal złoty i 3 brą­
zowe. O zwycięstwo z naszego
zespołu pokusiła się osada dwój­
ki bez sterniczki, A. Baranow­
ska — M. Woźniak, które wy­
grały wyścig przed ekipą NRD.

0 Na Malcie odbywają się
mistrzostwa Europy juniorów w

piłce wodnej. Reprezentanci
Polski przegrali w grupie „B”
z drużyną ZSRR 3:9. [

Wisłoka - Wisła 1 ;9

W towarzyskim meczu piłkarz
skim Ii-ligowa Wisłoka Dębicą
przegrała na swoim boisku z

Wisłą Kraków 1:9 (0:4). Kusto
strzelił 5 bramek, Jałocha 2,
Kmiecik i Wróbel po 1, dla go­
spodarzy Koczot. W meczu wy*
stąpił już olimpijczyk Kmiecik,

Remis mieleckiej Stali

W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim Ii-ligowy Motor Lublin

zremisował 10 bm. z zespołem
mistrza Polski Stalą Mielec wy­
stępującą bez Kasperczaka i La­
ty 0:0.

Torowe mistrzostwa

Polski

W Helenowie odbywają się
torowe mistrzostwa Polski. W

pierwszym dniu zawodów wyści­
gi sprinterskie na 200 m dopro­
wadzono do półfinałów. Najle­
psze czasy osiągnęli w elimina­
cjach J., Kotliński (Włókniarz
Łódź) i B. Kocot (Wrocław)
po 12 sek.

Do finału wyścigu drużyno­
wego na 4.000 m seniorów za­
kwalifikowały się 4 zespoły; Le­
gia Warszawa — 4.40,1, . Włó­
kniarz Kalisz — 4.42,4, Społem
Łódź — 4.42,8 i Włókniarz Łódź
— 4.43,6.

KOM. TOTALIZATORA
SPORTOWEGO

PP Totalizator Spontowy za­
wiadamia, że w zakładach pił­
karskich z dnia 7/8. VIII. 1976 r.

stwierdzono: 15 rozw. z 13 tra­
fieniami — wygrane po około
8.500 zł, 285 rozw. z 12 trafienia­
mi — wygrane po 456 zł, 2.266
ro?w. z 11 trafieniami — wygra­
ne po 57 zł, 10.143 rozw. z 10 tra­
fieniami — wygrane po 12 zł.
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WIELKA
OKAZJA!

B
Posezonowa

I

TOWARÓW
WIOSENNO
- LETNICH

w broniach: - konfekcyjnej,
dziewiarskiej, pończoszniczej,
tekstylnej, obuwniczej,
OD PONIEDZIAŁKU, 9 SIERPNIA — następujące
sklepy WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
HANDLU WEWNĘTRZNEGO W KRAKOWIE sprze­
dają po cenach obniżonych:.
BRANŻA KONFEKCYJNA:

9 sklep nr 65 — ul, Boh, Stalingradu 52
® sklep nr 21 A- ul. Floriańska 17
© sklep nr 38 ul. Grodzka 22

BRANŻA TEKSTYLNA:

© sklep nr 63 — ul. Boh. Stalingradu 42 'r_
• sklep nr 41 ul. Dzierżyńskiego 53
• sklep nr 234 — Nowa Huta, os. Urocze hl- 4
• sklep nr 236 -- Nowa Huta, os. Urocze bl. 18

BRANŻA OBUWNICZA;
• sklep nr 161 — ul. Długa 67
• sklep nr 181 <■— al, Inwalidów 9
• sklep nr 167 ul. Karmelicka 12
• sklep nr 179 — Rynek Podgórski 9
© sklep nr 149 — ul. Floriańska 25
© sklep nr 325 — ul. Podwale 5
• sklep nr 326 — pl. Wolnica 14

BRANŻA DZIEWIARSKO-POŃCZOSZNICZA:
© sklep nr 62 — ul. Boh, Stalingradu 40
• sklep nr 100 —- ul. Dzierżyńskiego 53
• sklep nr 123 — ul. Pstrowskiego 6
• sklep nr 111 = al. Daszyńskiego 19
• sklep nr 28 — ul. Floriańska 40
• sklep nr 30 — ul. Solskiego 24
• sklep nr 334 — ul. Podwale 7.

2-LETNI STACJONARNY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 42-3

Stomil
przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy
ul.1MAJA1 ■■'■■■■■ .

i
przyjmuje mężczyzn w wieku 18-24 lat

Jeżeli więc nie mqs? konkretnego zawodu - lub nie

ukończyłeś szkoły podstawowej, a chcesz połączyć
naukę z pracq i odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom I oddanych przyjaciół, zgłoś
się natychmiast do OHP przy DZOS „STOMIL" w

Dębicy, ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Ci:

— ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej szkoły
zawodowej

— zakwaterowanie w hotelu
— umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ratach
— wyżywienie wysokokaloryczne odpłatne przez juna­

ków po 18 zł dziennie — potrącane z listy płac
— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle

gumowym
— zdobycie zawodu:

Wszystkim, którzy w czasie ciężkiej choroby
i po śmierci mego Męża

mjr JÓZEFA ZIÓŁKOWSKIEGO
okazali tyle serca 1 współczucia oraz wzięli tak
licznie udział w pogrzebie, a szczególnie Kierow­
nictwu KMMO oraz Dowództwu ZONO, Jak rów­
nież Współpracownikom I Kolegom — składam

tą drogą najserdeczniejsze podziękowania.
ŻONA, CÓRKA, SYN i RODZINA

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnią „Samopomoc Chłopska”
w Mogilanach — SPRZEDA W DRODZE I
PRZETARGU PUBLICZNEGO NIEOGRANI­
CZONEGO:

— samochód marki „Żuk”, nr rej. KK-0456,
nr silnika 2025-3838, rok produkcji 1967.

Cena wywoławcza wynosi 59.500 zl.

Pojazd można oglądać w GS Mogilany, co­
dziennie w godzinach 8—10.

. Przętarg odbędzie się dnia 26 sierpnia 1976
roku, o godzinie 10, w siedzibie Gminnej Spół­
dzielni.

Przystępujący do przetargu obowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, tj. 5.950 zł, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez Obowiązku podania przyczyn.

K-5821

Spółdzielnia Inwalidów „Cel” w Gorlicach, ul.
Gwardii Ludowej 53 ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci do­
stawę w okresie od 1 września do 31 grudnia
1976 roku — 20.000 m1 okleiny jesionowej —

w klasie od I do III,
W przetargu .mogą brać udział jednostki go­

spodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej.
Oferty uprasza się składać w zalakowanych

kopertach, z napisem „przetarg”, pod adresem
Spółdzielni, w terminie do dnia 20 sierpnia
br.

Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu
25 sierpnia br., o godzinie 9, w lokalu Spółdzielń
ni w Gorlicach przy ul, Gwardii Ludowej 53.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-6087

Instytut Obróbki Skrawaniem — w Krakowie,
ul. Wrocławska nr 37a ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie robót instalacji wod.-kan„ c.

o., c,w. i wentylacji w budynku typu wczaso­
wego, o kubaturze 9,000 m3, w Trzemeśni kolo
Myślenic.

Szczegółowe informacje oraz dokumentację
do wglądu można otrzymać w Dziale Inwesty­
cji Instytutu przy ul. Wrocławskiej nr 37a, bu­
dynek F, pokój 513, w godz. 8—15, ewentualnie
telefonicznie pod nr 364-60.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty w kopertach, z napisem „przetarg",
należy składać w Dziale Inwestycji do 24
sięrpnia 1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 25
sierpnia,- o godzinie 9, w Dziale Inwestycji.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

K-6035

Karpackie Zakłady Gazownictwa, w Tarnowie,
ul. Nowy Świat 78 — ogłaszają, że W DRODZE
I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
dadzą:

— samochód ciężarowy marki „Żuk A 05”,
nr silnika 214746, nr podwozia 54185.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zł.
Przetarg odbędzie się w pomieszczeniach Go­

spodarstwa Samochodowego KZG w Pogór­
skiej Woli koło Tarnowa, dnia 26 sierpnia 1976
roku, o godzinie 11,

Pojazd można oglądać w dniach od 21 do 24

sierpnia 1976 roku, w godzinach od 8 do 14, na

terenie zajezdni Gospodarstwa Samochodowe­
go KZG w Pogórskiej Woli (dojazd autobu­
sem miejskim nr 11, przystanek w Pogórskiej
Woli przy pomniku Walki i Męczeństwa).

Przystępując do przetargu należy wpłacić do
kasy przedsiębiorstwa — (Tarnów, ul. Nowy1Świat 78) wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywołania, najpóźniej w przeddzień przetar­
gu.

W razie niedojścia do skutku I przetargu,
w dniu 28 sierpnia 1976 roku, odbędzie się II
przetarg nieograniczony, przy równoczesnym
obniżeniu ceny wywołania do 50 proc.

Czas, miejsce i warunki uczestnictwa w II

przetargu — jak w przetargu I.
Zastrzega się prawo odwołania lub unieważ­

nienia przetargu, bez obowiązku podania przy­
czyny. K-5842

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w

w Nowym Sączu —- SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO budy­
nek mieszkalny, przeznaczony do rozbiórki, w

Zakopanem przy ul. Kaszelewskiego 7 — sta­
nowiący własność przedsiębiorstwa.

Rozbiórkę należy wykonać do końca wrześ­
nią br. •

W przetargu mogą wziąć udział instytucje
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Wartość wywoławcza budynku wynosi 31.258
zł.

Oferty należy kierować do Rejonowego
Przedsiębiorstwa Melioracyjnego w Nowym
Sączu, ul. Kraszewskiego 6, do dnia 23 sierpnia
1976 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 sierpnia
1976 reku, o godzinie 13, w budynku w Zako­
panem przy ul. Kaszelewskiego 7.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
-wadiumw wysokości 1.0 proc, ceny wywołania,
w kasie Przedsiębiorstwa, w Nowym Sączu, ul.
Kraszewskiego 6 — najpóźniej w przeddzień
przetargu.

’

W wypadku niedojścia do skutku przetargu
w pierwszym terminie, przetarg drugi odbędzie
się w tym samym dniu, o godzinę 13.30.

Budynek przeznaczony do sprzedaży można

oglądać wewnątrz w dniu' przetargu, od godzi­
ny 11.30.

Elaborat szacunkowy wyłożony jest do wglą­
du w sekretariacie Przedsiębiorstwa — Nowy
Sącz, Kraszewskiego 6, od dnia 16 sierpnia, do
dnia 20 sierpnia. K-6028

Krakowskie Fabryki Mebli w Krakowie, ul.
Zakopiańska 35/37 — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
dadzą:

— samochód osobowy marki Fiat 125p, rok
produkcji 1971, stopień zużycia 70 proc.

Cena wywoławcza wynosi 54.800 zl.
Przetarg odbędzie się w dniu 24 sierpnia br.,

o godzinie 10, w Dziale Transportu Krakow­
skich Fabryk Mebli, ul. Zakopiańska 35.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo- •

lawczej należy wpłacić do kasy Fabryki.
Samochód można oglądać w Dziale Transpor­

tu, w dniach 12——23 sierpnia, w godz. 10—13.
K-6086

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK GMINNYCH

SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA" - ZAKŁAD OBROTU ROLNEGO

w KRAKOWIE, ul SZLAK 65, przypomina, że

tylko do 31.VIII.br. obowiązują niższe ceny
za nawozy mineralne, średnio o 12%

Gminne spółdzielnie, ich wiejskie przedstawicielstwa
oraz punkty sprzedaży komisowej, posiadają szeroki

asortyment nawozów mineralnych.
Nawozy możecie kupić za gotówkę lub na skrypt

dłużny.
Na życzenie Gminne Spółdzielnie dostarczą nawozy

bezpośrednio do Waszych gospodarstwŁ a także na

wskazane miejsce na polu, celem bezpośredniego ich

wysiania.

Kupując nawozy przed sezonem

• osiągacie korzyści finansowe
• oszczędzacie czas

• nabywacie wszystkie potrzebne nawozy.
ROLNICY! = NIE ZWLEKAJCIE Z KUPNEM NAWOZÓW
MINERALNYCH! - STOSUJĄC RACJONALNE, INTEN­
SYWNE NAWOŻENIE, OSIĄGNIECIE WYSOKIE PLONY!

Półroczne Studium

na tytuł

„dyplomowanego
mistrza"

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

w Krakowie

WPISY przyjmuje i in­
formacji udziela ZDZ

Kraków, ul. Dietla 38 —

tel. 639-41. K-5571

Zguby

ZGUBIONO w Tarnowie,
w dniu 30 lipca br., port­
fel z ważnymi, osobisty­
mi dokumentami, na na­
zwisko STANLY FAŁDA,
obywatela amerykańskie­
go. Znalazca proszony o

przekazania go pod adre­
sem. Wanda Fałda, Tar-

„Rów,.ul. Wj-ófclejtfsłdjŁgp 1/6..
T-8024

Różne

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672. K-128

PHZ PM «POL-MOT»

BIURO EKSPORTU

WEWNĘTRZN EGO

Pl. Leńskiego 10,03 464 Warszawa
tel. 19-15-84, 19-44-26

Uprzejmie informuje P.T. Klientów

że istnieje możliwość odbioru

zamówionego samochodu

Standard»
z wyposażeniem dodatkowym «SPECJAL»

za dopłatą w obcych walutach

wymienialnych i bonach towarowych
O zakresie dodatkowego wyposażenia, wy­
sokości dopłaty i trybie jej dokonywania

informacji udzielają placówki Banku PKO

SA przyjmujące wpłaty oraz PP „Polmozbyt'*

realizujące zamówienia na samochody

„Fiat 126p", w eksporcie wewnętrznym.

Biuro Eksportu Wewnętrznego ponadto informuje, że

w dalszym ciągu prowadzona jest sprzedaż za waluty
obce i bony towarowe samochodów „Fiat 126 p"
Standard. K-5872

TTlITAPAftllOBmiCY NIE NSIADAJĄCT
UH WYKSZTAŁCENI*

Jeżeli podjęliście pracę, a brak Wam wy­
kształcenia na poziomie szkoły podstawowej
- zgłoście się do PODSTAWOWEGO
STUDIUM ZAWODOWEGO w KRAKOWIE,
ul. LIMANOWSKIEGO nr 62.

Nauka tFwa dwa semestry.
Absolwenci Studium otrzymują świadectwo ukoń­

czenia szkoły podstawowej.
Świadectwo to uprawnia dodatkowo do składa­

nia egzaminu na tytuł robotnika wykwalifikowanego
w określonym zawodzie.

Semestr pierwszy rozpoczyna się dnia 23 sierpnia
1976 roku.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat

Studium, codziennie, z wyjątkiem sobót, w godzi-
nqch od 17 do 19.

I1
I

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH,

KONFEKCJONERA,
OPERATORA PRAS,

KALANDROWEGO,
WALCOWNIKA.

— szkolenie poborowych-junaków, w formacji samoobrony

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

— pracować, zdobywając przy tym zawód
— uczyć się — szkoła podstawową, kursy zawodowe —r

lub dokształcać się w Zasadniczej Szkolę Zawodowej
— odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach Samo­

obrony. -

Po odbyciu przeszkolenia obronneg* w Oddziałach Samo­
obrony, zostaniesz przeniesiony do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „STOMIL,* Istnieją kluby, sale te­
lewizyjne. biblioteka, kino oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżając zabierz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne
— dowód osobisty, względnie metrykę, potwierdzone przez

wydział meldunkowy z wymeldowaniem
— posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliż­
szym Zarządcę FŚZMP

Ilość miejsc ograniczona.
Nasz ADRES: Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „STOMIL”

39-200 Dębica, ul. Osiedle Matejki 2 — Stacja ko-
lejoua Dębica — dojazd: od dworca autobusem
MKS lute PK8 K-5466

PASY przepuklinowe, pa­
sy brzuszne, lecznicze,
pooperacyjne — wykonuje
ortopeda Zieliński, 31-068
Kraków, Stradom 11..

99899-g

I
I

I

10% PREMII

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży
Polskiej — Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców

Pracy, wspólnie z Krakowskimi Zakładami Sodowymi
w Krakowie, ul Zakopiańska 62

organizują

GCHOTNItZY HUHEC PRACY
dochodzący, dla młodocianych — bez zakwaterowania.

Młodzież, w wieku 16 do 18 lat, chętna do pracy
w zawodzie:

SPRZEDAŻĄ PREMIOWĄ OBJĘTE SĄ NASTĘPUJĄCE TÓWARY:

♦ kosmetyki ♦ artykuły gospodarstwa
♦ włóczki domowego
♦ wyroby dziewiarskie ♦ artykuły techniczne

♦ konfekcją ♦ sprzęt elektroakustyczny
♦ galanteria ♦ importowane płytki
♦ tkaniny ceramiczne

♦ dywąny ♦ krajowe urządzenia
♦ sprzęt sportowy sanitarne.

SPRZEDAŻ PREMIOWA trwać będzie tylko DO KOŃCA SIERPNIA.

Szczegółowych informacji udzielają sklepy //DC %A/ E V \\
Przedsiębiorstwa Eksportu Wewnętrznego

* ■ “

/

K-5131

I
I

I

• ślusarza remontowego
© TOKARZA

proszona jest o zgłaszanie się w Dziale Kadr i Szko­
lenia Krakowskich Zakładów Sodowych — w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska 62, parter, pokój nr 6.

Zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej
— naukę — przyuczenie w zawodzie
— ąbiądy odpłatne w cenie 7 zł
— inne świadczenia przysługujące pracownikom

KZS.

Zgłaszając się do Hufca zabierzcie ze sobą:
• wyciąg aktu Urodzenia
• ostatnie, świadectwo szkolne lub zaświadczenie

o uczęszczaniu do szkoły.
• dwie fotografie.

NIE ZWLEKAJCIE! > , ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

K-5978

1

iS"



5tr. 4 GAZFTA POŁUDNIOWA ŚRODA, 11 SIERPNIA 1976 R. — NR 181

• JL7miastoi

Piany krakowskiej „Rotundy1*
Kierownictwo Studenckiego Centrum Kulturalnego „Ro­

tunda” już przygotowuje się do działalności w nadchodzą­
cym roku akademickim. Oprócz stałych cykli programowych,
które zdobyły sobie wielu sympatyków (jak choćby „Nocne
spotkania z piosenką”; działalność Klubu Sztuki Filmowej
czy Jazz Clubu) „Rotunda” przygotowuje szereg ciekawych
imprez, będących prawdziwą panoramą bardziej interesują­
cych zjawisk w studenckiej kulturze. Już w październiku
odbędzie się II Ogólnopolska Jesień Poetycko-Muzyczna —

dwudniowe spotkanie młodych poetów i piosenkarzy. W li­
stopadzie czeka nas KIKS — czyli Konkurs Inicjatyw Kaba­
retów Studenckich z udziałem kilkunastu zespołów z całego
kraju. Również w listopadzie gościć będą w Krakowie grupy
twórcze, warszawskiej „Stodoły”; będzie to rewizyta po ma­
jowej prezentacji działalności „Rotundy” w warszawskim
środowisku studenckim. W grudniu „Rotunda” proponuje II

Mikołajki Muzyczne (przegląd studenckich zespołów bito­
wych), a nowy rok kalendarzowy klub ten rozpocznie pre­
zentacją studenckich zespołów baletu i pantomimy. W lutym
— już po raz trzeci — odbędą się w „Rotundzie” Krakowskie
Reminiscencje Teatralne, a w marcu — podczas imprezy pod
hasłem „Nadzieje Teatru” prezentowane będą spektakle dy­
plomowe studentów wyższych szkół teatralnych. Kwiecień
przebiegać będzie w „Rotundzie” pod znakiem jazzu: odbę­
dzie się międzynarodowe spotkanie młodych zespołów jazzo­
wych „Jazz Juniors”. Działalność Klubu w nadchodzącym
roku akademickim zamknie majowa „Studencka Noc Poe­
tów” na dziedzińcu DS „Żaczek”. (mh)

„Lekarz44 maszyn
ROMAN BAKALARZ — brygadzista brygady remontowej

w Zakładach Przemysłu Tytoniowego w Czyżynach był tro­
chę zły że odrywamy go od pracy. „Tylko pozornie z remon­
tami można czekać — stwierdził na powitanie. Jego brygada
wykonuje bieżące i kapitalne naprawy maszyn, usuwa więk­
sze awarie. Godziny pracy są ściśle określone, ale rozumie­

cie, jeśli zdarzy się coś co wymaga natychmiastowej inter­
wencji mechanika, nie patrzy się na zegarek”.

A urządzenia w ZPT Czyżyny są nowoczesne i bardzo
skomplikowane... „Dlatego właśnie lubię swoją pracę. Czło­
wiek nie jest tylko bezwolnym manekinem, odruchowo wy­
konującym określone czynności. Tutaj naprawdę trzeba my­
śleć”.

Z zawodu jest mechanikiem, do ZPT trafił przed 10 laty
„Nie ma porównania między tym co widzimy dzisiaj a nie­
zbyt odległym przecież okresem. Teraz to jest nowoczesność
najwyższego rzędu ale dla mechanika zajęcie zawsze się
znajdzie. Nie ma urządzeń niezawodnych... Nazywają przed­
stawicieli mojego zawodu „lekarzami maszyn” i jest w tym
wiele racji. My też stawiamy diagnozy, znajdujemy ten slaby
punkt zaatakowany przez „chorobę”. I wcale nie jest łatwiej
jeśli chodzi o części zamienne do maszyn niż ó zastępcze
organy dla ludzi” — śmieje się Roman Bakalarz.

Znajduje także czas na działalność w organach samo­
rządu zakładowego. Członek Rady Zakładowej, był wi­
ceprzewodniczącym ZMS-u, obecnie pełni funkcje społecz­
nego inspektora BHP. „Dobrze że rzadko muszę interwenio­
wać w sprawie warunków pracy i bezpieczeństwa ludzi. Pod
tym względem skok dokonał się ogromny...

Fot. Wacław Klag

Wkrótce nowy rok szkolny

Gorący okres dla handlu I... rodziców
Za kilkanaście dni w szkołach znów zab­

rzmi dzwonek — wakacje zbliżają się do koń­
ca. Początek nauki w szkołach jest, zwłaszcza
dla rodziców, okresem wzmożonej penetracji
sklepów w poszukiwaniu szkolnych ubiorów;
butów, teczek i tornistrów, zeszytów itp. Dla
handlu zaś następuje okres twardej próby.
Zgromadzenie odpowiednich zapasów nie jest
przecież sprawą łatwą. Interesy handlowców
— sprzedać jak najwięcej — nie zawsze nie­
stety idą w parze z możliwościami producen­
tów. Stąd biorą się niekiedy niedobory arty­
kułów szkolnych odczuwane bezpośrednio na

rynku. Czy rok bieżący będzie pod tym
względem lepszy?

W Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Handlu
Wewnętrznego twierdzą że tak. Zresztą wy­
starczy przeglądnąć zestawienia towarów ja­
kie zgromadzono na sezon szkolny. W woje­
wództwie miejskim krakowskim artykuły
szkolne sprzedawane będą w 102 placówkach
handlowych. 31 spośród nich oferować będzie
artykuły papiernicze, tyleż — obuwie, 10
sklepów prowadzić ma sprzedaż galanterii
skórzanej, 14 konfekcji i dziewiarstwa. Po­
nadto 49 placówek na terenie województwa
posiada tzw. kąciki szkolne. Pomyślano tak­
że o sprzedaży kiermaszowej, która już od
dłuższego czasu cieszy się szczególnym powo­
dzeniem. Od 18 bm. do 2 września na kra­
kowskich Błoniach zorganizowany zostanie
wielki kiermasz artykułów szkolnych. W bli­
sko 100 kioskach nabywać będzie można nie­
mal wszystko co potrzebne jest uczniom. Po­
nadto WPHW uruchomi sprzedaż objazdową

Przyborów szkolnych i konfekcji. Specjalnie
przystosowane do celów handlowych samo­
chody odwiedzą podkrakowskie miejscowości.

„Mamy czym handlować — mówi dyrektor
WPHW HENRYK SENDUR. Zeszytów zgro­
madziliśmy blisko 63 proc, więcej niż na se­
zon szkolny 1975. Nie zabraknie też liczyde-
łek, temperówek, patyczków do liczenia,
krzywików itp. Wydaje się także iż potrafi­
my w pełni zaspokoić potrzeby nabywców w

branży tekstylno-odzieżowej. Są bluzki dzie­
wczęce różnych rozmiarów i fasonów, ubrania
dla chłopców... Podobna sytuacja jest w

branży dziewiarsko-pończoszniczej”.
Mogą jednak wystąpić braki, zwłaszcza ko­

szulek gimnastycznych, spodenek, trampek i
tenisówek. Pod dostatkiem powinno być na­
tomiast popularnych „Juniorek”, Zresztą
przy ul. Floriańskiej 25, prowadzona będzie
sprzedaż kiermaszowa tego poszukiwanego o-

buwia.

„W ogóle — mówi Henryk Sendur — cze­
ka nas ciężki okres. Wystarczy przecież przy­
pomnieć, że w województwie miejskim kra­
kowskim rozpocznie

'

w br. naukę 213 tys.
dzieci, ich rodzice w większości przypadków
odwiedzą nasze sklepy. Robimy wszystko aby
wyszli z nich zadowoleni...”

Ze swej strony dodać chcęmy jedno —

chociaż do rozpoczęcia nowego roku szkolne­
go pozostało jeszcze kilkanaście dni, wizyty
w sklepach wcale nie trzeba odkładać na o-

statni dzwonek. Unikniemy wtedy zbędnego
tłoku i niepotrzebnego zdenerwowania, (mik)

BAGATELA (Karmelicka 6): E.

Scribe: Szklanka wody — 19.39.
Pozostałe teatry — przerwa urlo­
powa do 15. IX.

, Jeszcze tylko kilka tygodni
a Skała wzbogaci się o nowy,
oczekiwany od dawna obiekt
— ośrodek zdrowia. Obecnie
bowiem placówka ta mieści się
w ciasnych i mrocznych po­
mieszczeniach, w warunkach

ośrodka. Jak poinformował nas

naczelnik gminy Henryk Mi­
kuła w nowym obiekcie znaj­
dą się 4 gabinety lekarskie,
m. in. ogólny, pediatryczny i
stomatologiczny.. Są ponadto
dwa mieszkania dla lekarzy.

Dla mieszkańców Skały
uciążliwych tak dla pacjentów
jak i dla personelu medyczne­
go. Ale tych kłopotów już nie­
długo. Brygady Zakładu Go­
spodarki Komunalnej z Krze­
szowic rozpoczęły ostatnią fa­
zę prac przy budowie nowego

Część funduszy na budowę
placówki służby zdrowia po­
chodzi ze składek mieszkań­
ców gminy, jednakże gros ko­
sztów pokrywane jest z dota­
cji Narodowego Funduszu O-
chrony Zdrowia. (tor)

Badania naukowe studentów AR
Wśród licznych obozów naukowych AR w.Krakowie, ostat­

nio zorganizowano obóz Koła Naukowego Geodetów koordy­
nowany przez Katedrę Planowania i Urządzania Terenów
Wiejskich. Zlokalizowany jest on na terenie gminy wzorco­
wej Skierbieszów koło Zamościa.

Przeprowadzane przez koło badania obejmują prace geo­
dezyjno-kartograficzne, szczegółową inwentaryzację elemen­
tów strukturalnych i produkcyjnych rolnictwa oraz zakrojo­
ne na szeroką skalę prace z zakresu badań stosunków demo­
graficznych i społecznych wspomnianej gminy. Wymienione
wyżej badania mieszczą się w programie rządowym i będą
realizowane do roku 1985 przez Katedrę Planowania i Urzą­
dzania Terenów Wiejskich AR w koordynacji z Instytutem
Kształtowania Środowiska.

W prowadzonych obecnie pracach bierze udział 19 stu­
dentów i 3 pracowników naukowych, (zk)

Komunikat MO
Rowerzysta, który w dniu 11.07.1976 r. około godz. 13,40 w

Krakowie na skrzyżowaniu ul. Pstrowskiego z ul. Kamiń-
skiego potrącił 19-letnią Małgorzatę Pieprzyk oraz świadko­
wie powyższego zdarzenia,, proszeni są o zgłoszenie się w

Wydziale Ruchu Drogowego KM MO w Krakowie przy ul.
Siemiradzkiego 24 pokój 64, lub skontaktowanie się telefo­
nicznie z nr 239-21 wewn. 694.

CO,GDZIE I
KIEDY ?

ŚRODA
11 I

SIERPNIA

Zuzanny
jutro

Wczoraj ♦ do godz. 13 nie­
czynna była z powodu awarii

urządzeń technicznych restau­
racja „Hawełka” w Rynku
Głównym ♦ w bistro „Wa-
gant” — przy ul. 1 Maja zau­
ważyliśmy nowy sposób ozna­
czania toalet. Drzwi męskiej
zdobi wizerunek buciora, dam­
skiej zaś — zgrabna szpilecz­
ka. Boimy się, by krakowscy
gastronomicy dla celów infor­
macyjnych nie chcieli wyko­
rzystywać innych części garde­
roby ♦ ułożone w sągi leżały
na krakowskich Plantach pnie
drzew oraz gałęzie — pozosta­
łość po zabiegach renowacyj­
nych sprzed kilku dni.

kronika
wypadków

O 14-letni Krzysztof Bech

(zam. przy ul. Wileńskiej Bocz­
nej 3/23) potrącony został na ąl,
29 Listopada przez samochód

m-ki „star”. Dziecko z ciężkimi
obrażeniami ciała przewieziono
do Instytutu Pediatrii w Proko­
cimiu. Q Na ul. Koemyrzow-
skiej tramwaj linii 5 zderzył się
z ciągnikiem. Przerwa w ruchu

tramwajowym trwała od godz.
6.50 do 7.15. Q Służba Ruchu MO
interweniowała w 13 wypadkach
drogowych. @ Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 160 pa­
cjentom. (h)

Korzystać mogą wszyscy

Wypoczynek - ale bez rozrywki
Ośrodek Wypoczynkowy Kopalni Soli „Wieliczka” w Gra­

bówkach ma szansę stać się terenem licznie odwiedzanym
przez krakowian. Ponieważ obiekt jest placówką otwartą,
wszyscy przyjeżdżający mogą korzystać z basenu, wypoży­
czalni kajaków, boiska oraz pola namiotowego. Niewielka
odległość od Krakowa i piękne położenie terenu sprawiają,
że w upalne dni przebywa tam nierzadko. kilkaset osób.

Istotnym mankamentem ośrodka jest brak większej ilości
punktów sprzedaży napojów i kiosków gastronomicznych.
Jeden dotychczas istniejący, nie może obsłużyć już dzisiaj
wszystkich przyjeżdżających, a w planie przewidziano dal­
szą rozbudowę ośrodka...

Już w przyszłym sezonie zostanie oddany do użytku zespół
domków campingowych i nowy basen. Właścicielem tych
urządzeń będzie Krakowska Fabryka Kabli. W latach na­
stępnych planuje się budowę domu wczasowego.
■Zanim jednak powstanie w Grabówkach duży kompleks

rekreacyjny należałoby lepiej wykorzystać aktualne możli­
wości placówki. A są one niemałe. Ośrodek jest zradiofoni-
zowany i posiada mały amfiteatr, istnieją więc znakomite
warunki aby' zapewnić turystom prócz wypoczynku także
kulturalną rozrywkę. Kierownik obiektu Władysław Grochal
potwierdza chęć współpracy z zakładami,• które chciałyby
i mogły zorganizować w ośrodku imrezy kulturalne. O za­
letach takiej współpracy nie trzeba przekonywać. Pracow­
nicy kopalni zyskaliby w ten sposób szansę atrakcyjnego
spędzenia wolnego czasu, a inni — doskonałą bazę wypo­
czynkową. (G. M.)

„Ścieżka zdrowia"
Od niedawna w Parku im. dr H, Jordana

istnieje ścieżka zdrowia. Wykonana została
w czynie społecznym przez członkinie Zarzą­
du Dzielnicowego Ligi Kobiet. Służyć będzie
jednak wszystkim mieszkańcom Krakowa.

Trasa, na której ustawione są różne po­
mocne w ćwiczeniach ruchowych przyrządy,
nie ma jak na razie zbyt wielu zwolenników,
ci którzy są, rekrutują się głównie spośród
młodzieży* Szkoda bo czynny wypoczynek na

świeżym powietrzu potrzebny jest raczej ó-
sobom starszym. Krakowianie jak na razie
okazują wstyd, „wygłupiać się? po co” —

stwierdził jeden z naszych rozmówców. A
przecież widok ćwiczących na podobnych o-

biektach w innych miastach Polski, choćby
w Warszawie, nie wywołuje już odruchów
zdziwienia. Przecież chodzi o zdrowie a wła­
śnie na „ścieżce” można je znaleźć.

w Parku Jordana \
Organizatorzy ścieżki zdrowia twierdzą, że

niebawem poszczególne stanowiska do ćwi­
czeń zostaną ulepszone. W organizacji trasy
Domogly krowoderskie zakłady przemysłowe, a

pieczę nad urządzeniami. ustawionymi'w Par­
ku Jordana przejął Ośrodek Sportu i Rekrea­
cji „Krakowianka”. On także zapewnia fa­
chowy instruktaż. Ćwiczyć powinno się dwa
razy w tygodniu, już po kilku „seansach” re­
zultaty odczuwa się na własnej skórze.

Na koniec jedna uwaga — urządzenie
ścieżki zdrowia kosztowało wiele zabiegów i
wysiłku. Nie marnujmy go wyrywając i ’ni-'

szcząc urządzenia do ćwiczeń i tablice infor­
macyjne. Okażmy kulturę, także wtedy gdy
sami ze ścieżki zdrowia w Parku Jordana nie

korzystamy...
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Wydanie A

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garblez, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) i dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

'

APOLLO (Solskiego 11): Romans

jakich wiele (wi. 18 lat) **;=«» —

15.45, 18, 20.13. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Szczęki (USA 15
lal) ***/oooo

_ 15.30, u, 20.38 .

KULTURA (Rynek Gł. 27): Alfredo,
Alfredo (wł. 13 lat) **/==» — 10, 12, 14,
16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Miłość rozkwita w piątek
(rum. 15 lat) »/» — 16, 13, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Partyzanci Knwpaka (ZSRR b.o .)
**/«’

_ 14.45, 17, 19,15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Mazepa 1 (poi. 15 lat) **/°? —

16, 18.30 . PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

10, 11, 15, 16, 17, Unkas — ostatni
Mohikanin (NRD b.o.) */°°o — 12,
Dramat zazdrości (wł. 18 lat)
— 18, 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Czy pasujemy
do siebie kochanie? (CSRS b.o .) */■>.»
— 16, 18. PUCHATEK (Park Jorda­
na): niecz. SFINKS (os. Górali 5):
Melodie przedmieścia (ZSRR b.o.)
****/°oo — 16, Mniejszy szuka du­
żego (poi. b.o.) »/»» —18, 20. SZTU­
KA (Jana 4): Ojcieć chrzestny (USA
18 lat) »»**/«<» — 9,30, 12.45,
15.45, 19. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10); Straceńcy (USA
18 lat) */» — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Lot martwego ptaka (jug. 15 lat)
**/“ — 15, 17, 19. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Tak za­
czyna się miłość (CSRS b.o .) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Niebieski żoł­
nierz (USA 18 lat) *w*/='>o, — 15,
17.15, 19.30. TĘCZA (Praska 27):
Legenda o Paulu i Pauli (NRD

-b.o.) **/=» — 17, 19. UĆIE-'
CHA (Boh. Stalingradu 16): Niema

sprawy (fr. 15 lat) */°°<> — 10, 12.15,
13.45, 18, 20.15. UGOREK (os. Ugo-
rek): niecz. WANDA (Waryńskiego
5): Samuraj i ko-wboje (fr. 15 lat)
*/°°’ — 10, 12.15, Piaf (fr. 15 lat)
**i“ — 16, 18, 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Powrót ta­
jemniczego blondyna (fr. 12 lat)
*/M0

_ 16, 18, 20. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Z podniesionym czo­
łem (USA 15 iat) »/»« — 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15
lat) »/«» — 16, 18, 20. WISŁA (Ga­
zowa 25): Kiedy legendy umiera­
ją (USA b.o.) **/<=» — 11, 16; Ce­
zar i Rozalia (Ir. 15 lat) ****/ooo

_

18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Los ge­
nerała (ZSRR b.o.) — 20,
KRZESZOWICE — Nowości:

Peppino podbija Amerykę (wł.
15 lat) »/» — 16, 19, 20, MYŚLE­
NICE — Wisła: Kapitan Mikuła

Mały (jug. b .o .) *,“» — 15.30, 17.45,
20, NIEPOŁOMICE — Bajka: To

ja zabiłem (poi. 15 lat) — 16 15,
19, SŁOMNIKI — Czar: Niespo­
kojne morze (CSRS b.o.) */“=
— 16.30, 19, SKAWINA — Hutnik:
Wieiki układ (poi. 15 lat **/°° — 19,
Junak: W każdym pokoju dziew­
czyna (CSRS 15 lat) */» — 16, 18,
20, WIELICZKA — Górnik: Junga
z Floty Północnej (ZSRR o.o.)
<- 16.45, 19.

sk! Przegląd Nowości Wydawni­
czych Miesiąca (12—18),

MYŚLENICE - BWA, ł Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3), Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowskiej-Rzepec-
kiej oraz fotografii Krzysztofa
Rzepeckiego (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH 1

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(nieczynny do 15. VIII. 76).
SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­

skiego 12 (11—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gł. 7): NIGHT CLUB — 20.
■ZOO — LAS WOLSKI — (9—17).
STRZELNICA SPORTOWA O-

BOK „KORONY” (14—21).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice, U-
ROLOGICZNY: Wrocławska 1, LA­
RYNGOLOGICZNY: Wrocławska 1.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel, 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKOWI teL 378-89 (8-22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

(al. Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-98

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ, ni < (N.

Huta, os. Jagiellońskie bh 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 3 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22). ~

,

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI i REK­

LAMY TURYSTYCZNEJ WAWEL-

TOURIST, ul. Pawia 8, tek 260-91

(czynne 8—18).
SPOŁDZ. PUNKT PEDIATRY­

CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23,30, tel, 568—86, 533-
44,

POMOC DROGOWA: tek 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 263-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalifl-

gradu 13) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Planowa­
nia Rodziny — pl. Wiosny Ludów
nr 6 (16—19).

wysiAwyj;

WAWEL •— Komnaty: Wystawa:
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
Skarbiec 1 Zbrojownia (12—18),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
■WOJCIECHA (Rynek Główny),
Wystawa: „Dzieje Rynku kra­
kowskiego” (9—13), WIEŻA RATU­
SZOWA: (10—17.30), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): (niecz), SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański »): (niecz),
DOM JANA MATEJKI, ul.
Floriańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczo­
ści uczniów Jana Matejki” (10—16),
NOWY GMACH al. 3 Maja 1: Wy­
stawa — Ekspresjonizm w grafice
polskiej, Sztuka rusznikarska XVI
i XIX w. (12—18), HISTORYCZNE,
Szpitalna 21: Wystawa — Sceno-

gralia „Groteski” (9—15), Franci­
szkańska 4: (11—18), Jana 12: Wy­
stawa stała — Militaria (10—18),
Rynek Gł. 35: (10—18), ARCHEO­
LOGICZNE, Poselska 3: Wystawa:
„Starożytne Peru tv zbiorach
Muz. Archeologicznego (niecz.),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

Wystawa - Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne, pta­
ki i owady (10—13, wst. wol.), MU-
ZEUM LENINA, Topolowa 5: Stała

wystawa „Lenin w Polsce” (£—13),
Królowej Jadwigi 41: (niecz.), ET­
NOGRAFICZNE, Wolnical: Wysta­
wa: „Twórczość nieprofesjonalna
■w plakacie 1 grafice” — ze zbio­
rów Galerii la Feluca w Rzymie
(10—15), ■ MUZEUM MŁODEJ

POLSKI, Rydlówka, Tetmajera 26

(11—14), MUZ. w Pieskowej Skale

(10—17), KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce: (6—12), MUZ. ŻUP KRAKO­
WSKICH w Wieliczce: (7—14.30),
MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (byłe lotni­
sko w Czyżynach): (10—14), KTF

(Bohaterów Stalingradu 13): (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: (niecz.), BWA (Szcze­
pańska 3a): VI Międzynarodowe
Biennale Grafiki w Krakowie 1976

(11—18), GALERIA ZPAF (Anny
2): Fotografia reklamowa ..IN­
TERFERENCJE” — Worf i łka Eg-
gers: (10—18), GALERIA KLU­
BU MPiK, Jagiellońska 1: (10—
20), GALERIA KLUBU MPiK

pl. Centralny: Wystawa gra­
fiki Piotra Schneidera (12—19),
GAL, DESA (Bracka 2): Wyst. gra­
fiki Wolta Vostella. GAL. DESA

(Jana 3): Wystawa „Collage’y”
H. Naksianowicz. GAL. „Pryzmat”
Łobzowska 4: (9—19). GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34): Wysta­
wa malarstwa Jerzego Skąpskie-
go (niecz.), SALON TPSP (N.
Huta, al. Róż 3): Wystawa ma­
larstwa A. Sroczanki (11—18),
GALERIA KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE (Stolarska 8—10). Wysta­
wa grafiki Jacka Cuprjrsia
laureata V MBG KDK POD BA­
RANAMI (Rynek Gl. 27): Wysta­
wa — „Działalność Domu Kultury'
im; Artura Beckera z ■Lipslła
(NRD) w fotografice”, „Ogólnopol-

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55 .

Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-68, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tei. 48.

spodarnoścl. 6.10 Kalen. Rad. 6 .15
31 lek. jęz. niem. 6 .35 Gimn. 6.45 Po­
goda. 6.46 Co słychać? 7.10 Mistrzo­
wie miniatur, instr. 7 .35 Aud. pu-
blicyst. 7.45 W kręgu form tan..

8.35 My-76 — aud. Studia Mł. 8 .:5
Muz. spod strzechy. 9, 12.45 — Wa­
kacje melomana. 10.00 Radiokaba-
ret. 11 .00 Konc. muz. oper. 1133
Pieśni lud. kontynentu amerykań­
skiego. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Aud. dla wsi. 12 .23 Zesp. „Swoja­
ków”. 12.25 „Siadami Kolberga”:
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 W ryt­
mie Cha-cha. 14 .10 Więcej, lepiej;
nowocześniej. 14 .20 Przezorny zaa

wsze ubezp. 14.25 Muz. kamer. D.
Szostakowicza. 15.00 Radioferie:
16.00 Bieszczadzkie mel. lud. 16.1#
Moda i plos. 16.25, 16.30 Pięć min:
o wychów, 16.30 Mel. z radź, ope-t
retek. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 17.00 Muz. lud. Rumunii;
17.20 „Olimpiada w Sierakowie" —

rep. lit. K . Melion. 17.40 Prądy I

poglądy. 17 .55 Konc. na trąbkę gra
J. Wilbraham. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Świat i my” — mag. handlu

zagr. 19.00 Lato w Pomarańczami,
19.30 Teatr PR: „Powstanie Wara
szawskie” — słuch, dok. Z. Ora

szulskiej. 20.40 Koncert z nagrań
WOSPRiTV w Katowicach. 21.43
Wiad. sport. 21.50 Luigi Nono: „Sa­
ra dolce tacero” -t- komp. wok.
22.00 Mag. stud. 23.00 M. Korock.ą
gra Sonatę fortep, d-moll A. Stola

pego. 23.35 Co słychać w święcie:
23.40 Muz. kompozyt, okresu eiża

bietańskiego.

PROGRAM HI

5.00, 6.00 Stan pog. 1 wiad. 5 .39,
6.05, 6.45, 7.05, 7.40 Muz. zegarynka.
6.30 Polityka dla wszyst, 7.00 , 3.00:

10.30, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspr. przea
świat. 7 .30 Album teatralny — gaw.
B. Dąbrowskiego (Kr). 3.05 Kier­
masz płyt wytw. Bałkanton. 8 .3#
Co kto lubi. 9 .00 „Katar”,— pow,
S. Lema. 9 .10 Pios. ze Skandynaa
wii. 9 .30, 16.45 Nasz rok 76. 9 .45:
10.35 Dyskot. pod gruszą. 11.00 Ży­
cie rodź. — mag. 11.30 Z nagr.
zesp. Modern Jazz Quartet. 12.05
Poludn. wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12.25 Za kierownicą. 13 C9
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Wize­
runek człowieka rudego” — pow,
H. Walpole’a. 14 .00 Lato w Filhar,
W. Amadeusz Mozart — Diverti-
mento F-dur K. V. 133. 15.05 Progi’:
dnia. 15.10 W roli głów. E. Bem.
15.30 Herbatka przy samów. 15.5#

Trzy pios. śpiewa, Herb Alpert:
16.00 Rozszyfr. pios, (opr, B. Kio:

sek). 16.20 John Williams gra Ba-4
Cha. 17.05 Muz. poczta UKF

prow. p. Kaczkowski. 17.40 Lekcją
uśmiechu — rep. B . Hniedziewicza;
18.00 Muzykobr. 18.30 Polityka dla

wszyst. 13.45 Pocztówka, dźwięk, r.

Paryża (opr. Szamotulska), 19.0#
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
E. Orzeszkowa „Nad Niemnem”:
19.35 Opera tygod. — J. Massenet
„Thais” (opr. A.- Marnicki). 19.C#

„Katar” — pow. S . Lema. 20.0#
Muz. kariery koronowanych głóty
aud. K . Lipki. 20.40 Ballady na

cytrę i cymbały. 20.50 „Zwie­
rzyniec” aud. M . .Czubaszek. 21.5#

Ballady na fortepian, 22.00 Fakty
dnia. 2 .08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— zesp. Modny Efekt. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — probl. — mag. J.

Ptaszyna. Wróblewskiego. 23.0#
Wiersze Maryny Cwietajewej w

przskł, J. Salamon. 23.05 Czas re­
laksu (opr. R. Waschko). 23.45

Progr. na czwartek. 23.50 Na do­
branoc śpiewa Nicoletta.

PROGRAM IV WW

6.00 Pod niebem Armenii — aud«
w opr. B. Kastory. 6 .13 Graj Ka­
pelo — mel. rzeszowskie. 6.3#

Zesp. M . Komara. 6.45, 7.39, 18.24

Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać (Kr).
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7 .09
Muz. dzień dobry (Kr). 7.29 „Od.
wideł do widćlca” — aud. w opr.
A. Jędrzejczaka (Kr). 7.40 W lud.

rytmach. 11 .55 Zesp. „Chałturnik”:
12.00, 16.00 Wiad. 12.05 Aud. dla
wsi (Kr). 12 .20 Zesp. „Swojaków”
(Kr). 12.25 Studio Wawel (Kr). 13.0#
Z rad. fonoteki muz. 13.50 Śpiewa
L.'Prico. 14.20 Omów. pr. lit. 14 .25
Rad. Tygod. Kulturalny. 15.05
Areopag. 15.25 Książki, które na

was czekają. 15.55 Aktual. kultu­
ralne. 16.05 Dzieła organowe J. S:
Bacha. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.50 Pols. zesp. inś
strumentalne (Kr). 17 .00 „Paprotą
ka” — opow. B. Szymańskiej (Kr):
17.15 W 1200 sek. dookoła światą
(Kr). 17.35 W obr. kraju (Kr):
17.50 Symf. Konc. Wakacyjny (Kr):
18.25 O zdrowie człowieka. 18.4#

Postawy i wzory. 19.00 Ekonomią
na co dzień. 19.15 35 lek. jęz. rosyjs:
19.30 Studio Stereo zapr. (Kr):
22.15 W stronę nowej tecljn. 22 .31,
W stylu sweet.

Rynek Gł. 42, pl.. • Wolności 7,
Pstrowskiego 94, ■N. Hutą — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430

program i

PROGRAM I

12.00 Program na dzień dobry:
12.30 Moja żona i ja — film fah:
NRD. 16.25 Program dr.ia. 16.39

; Dziennik (kol.). 16.40 Obiektyw —

progr. stołecz. woj. warszawskie^

go. 17.00 Dla dzieci —' popołudnia
najmł., 17.40 Losowanie Małego
Lotka. 18.00 Przypominamy, radzi­
my. la.10 Camerata — progr. muz;

,18.55 O porządek, ład i dyscyplinę
społeczną — rozm. z prokuratorem
gen. PRL dr Lucjanem Czubili-
skim (kol.). 19.20 Dobranoc — Ma-<
kowa panienka (kol.). 19.30 Dzienu
nik (kol.). 20.20 Filmoteka areyu

■dzieł — Towarzysze broni — film
fab. prod. fr. 22.15 Piosenki ńą|
molo. 22.45 Dziennik (kol.) .

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
9.05 Po jednej, pios. 9.30 Moskwa
z mel. 1 pios. 9 .45 „Niezapomniane
stronice” — „Pamiętnik, czyli Hi­
storia Polska” — fragm. książki
J. Kitowicza. 10.00 Lato z Radiem.
11.55 Kom.1 o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Wrocław na

muz. ant. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Big-Band Woody Hermana. 13.15
O zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Ka­
talog wydawn. 13.35 Hej, mieszka­
ją u stóp gór — mel. lud. ze Sło­
wacji. 14 .00 Z polskich pól i la­
sów. 14.20 Sport to zdrowie. 14.25

Wakacje z przeb. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Z polskiej fonoteki. 15..35

Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy. 16.05 Inf. dla kierowców. 16.06
U przyjaciół. 16.11 Propoz. do Listy
Przeb. 16.30 Aktualn. kult. 16.35
Muz. nowości z Hawany. 17 .00 Ra-
diokurier. 17. -2O Parada polskiej
pios. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30
Przeb. non stop. 19.15 Studio jaz­
zowe PR. 20.05 Naukowcy — rol­
nikom. 20.20 Konc. z gwiazdą — B.
White. 21 .05 Kron. sport, i Kom.
Tot. Sport. 21 .20 Konc. chopinow­
ski z nagr. P . Palecznego. 22 .00 Z

kraju 1 ze świata. 22.20 Na trąbce
gra Al Hire. 22.30 Uczeni w aneg­
docie. 22.45 Minirec. J . Strzeleckiej.
23,10 Koresp. z zagr. 23.15 Muz.

polska epoki chopinowskiej.

12.8. 76 r. (czwartek) — Pr. I

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 Mant

pomysł. 17.35 Kino letnie — Ludzia
z metra — film fab. prod. CSRS

(kol.) . 19.00 Kronika (Kr). 19.19
Dobranoc. 19.30 Dziennik (kol.):
20.20 Ludzie nauki — prof. dr Z,:
Strzelecki. 20.50 Notatnik, Kultu­
ralny. 21 .03 Jarmark pieśni i tań­
ca — Mielec 76 (kol.) . 21 .35 24 go­
dziny (kol.). 21 .45 Teatr Małych;
Form — R. Mozdzeńska — Ludzie.
22.15 Drogowskazy (kol.).

tV BRATYSŁAWĄ

15.35 Informator. 15.40 Tygodnik
Srodkowosłowacki. 15.55 Wielką
nagroda TŻ VRSR i tel. CSRS.
18.00 Książki tygod. 18.05 Druga
wiosna. 18.40 Wieczorynka. 19JKI
Dziennik. 19.30 Żołnierze na ćwi­
czeniach — rep. 20.20 „Geneza pou
wstania” — radź, film dokument;
21.05 Dziennik. 21 .25 Życie przeple­
cione niciami. 21 .35 „Drzwi beą
zamka”. 23.00 Z jutrzejszej prasy.

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i IV — Redakcją
nie bierze odpowiedzialności.

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06
Kalend. Kult. Polskiej. 0.11—5.00

Prcgr. nocny z Rozgł. PR w Ło­
dzi.

PROGRAM II

4.30 . 5.30, 6^30, 7.30, 8.3O„ 11.30,
13.30, 21.30; 23.30 Wiad. 5.35 Pięć min
dla najlepszej — gmina mistrz go-

W dniu 15. VIII, br. godz. 13' w

BARBAKANIE odbędzie się seans

gry jednoczesnej na 30 szachow­
nicach z udziałem czołowego sza­
chisty KAZIMIERZA STECZKOW­
SKIEGO. Wpisowe w kwocie 50 >.ł
można wpłacić w lokalu Estrady,
Kraków, ul. Bracka 1 w godz. od
10doU.



OD ŚRODY

DO ŚRODY
MYŚLI TYGODNIA (5 — II VIII 1976 r.)

• Partyjne działanie, to przecież także przewidywanie społecznych skutków określonych sytuacji
i decyzji. W każdym zakładzie, na każdym stanowisku pracy. Bez trudnej sztuki przewidywania
nie sposób widzieć ostrzej i dalej. Musimy się jej uczyć razem i każdy z osobna. Musimy — wła­
śnie po to, by agitować „za”, aby rozbudzać wyobraźnię społeczną.P (Irena Dryll — TRYBUNA LUDU)

f Warto, by przeciętny zjadacz Chleba, lepiej, uświadomił sobie, że zboże ani samo nie rośnie,
ani samo nie wlezie do worka. Że jego produkcja jest tak samo mozolna i godna szacunku, jak
każda inna. Truizm? Oczywiście. Ileż jednak ludzkiego potu trzeba na wytworzcnie^kęsa Chle­
ba, plasterka kiełbasy, szklanki mleka. (Jan Czuła — PERSPEKTYWY)

ft Nie trzeba odkładać do jutra tego, co moż na zrobić pojutrze — inaczej ma się dzień spóżnie-
ni£7 (Leo Campion — PRZEKRÓJ!

0 Ludzie naszej strefy cywilizacyjnej wykształcili w sobie bardzo silny instynkt samozacho­
wawczy. Uważają, iż życie ludzkie nie może być wartością przetargową tam, gdzie można zna­
leźć rozwiązanie polityczne; że rozwiązanie to prawie zawsze można znaleźć posługując się roz­
sądnym kompromisem i że rokowania są czymś lepszym od morderczej walki.

(Michał Radgowski — POLllYKA)

0 Zła jakość zubaża rynek o znaczną ilość towarów. Przekonanie producentów, że wobec nie­
doborów w zaopatrzeniu można zaniedbywać jakość na rzecz ilości dostaw, jest nieporozumie­
niem. Odwrotnie — jakość może być substytu tern ilości i to najlepszym, bo najtańszym.

(Zofia Długosz — ŻYCIE GOSPODARCZE)

Z
z

Koniec wakacji blisko. Pustoszeją miejsca, któ­
re jeszcze kilka dni temu rozbrzmiewały gwarem
harcerskich obozowisk. Już wkrótce wakacyjna
przygoda będzie tylko wspomnieniem.

„Bieszczady. 40”. Taki..kryptonim nosi, zakrojona na 10 lat,
operacja harcerska. Jej program łączy w sobie aktywny
wypoczynek z konkretnymi działaniami w zakresie zago­
spodarowania turystycznego, budownictwa, rolnictwa, leśni­
ctwa.. i ochrony przyrody. Ideą przedsięwzięcia jest wpro­
wadzenie młodzieży w metody i zasady rządzące społe­
czeństwem socjalistycznym, kształtowanie twórczej postawy
wobec otaczającej rzeczywistości.

Centralny organ operacji stanowi Harcerska Rada Biesz­
czadzka, a we wszystkich stanicach działają wybrane przez
uczestników Straże Praw, których zadanie polega na re­
gulowaniu wszelkich spraw związanych z przestrzeganiem
prawa harcerskiego i regulaminów obozowych, dyscypliny
oraz zasad współżycia w zespole.

Zjechali w Bieszczady harcerze z całej Polski — uczen­
nice i uczniowie, a także absolwenci szkół ponadpodsta­
wowych — abv tu w tym urokliwym zakątku kraju prze­
żyć swoją wielką przygodę, przejść niełatwą próbę sił i cha­
rakterów, a zarazem spożytkować i doskonalić umiejętno­
ści związane z wybranym zawodem.

Praca przebiega pod hasłem; Harcerski Ruch Przodowni­
ctwa Pracy o tytuł „Zasłużonego Bieszczadom”. By zdo­
być to zaszczytne wyróżnienie, trzeba trzykrotnie uczest-.

niczyć w operacji i uzyskiwać nieprzeciętne rezultaty. „Wy­
nagrodzenie” za solidnie wykonaną pracę w ciągu dnia sta­
nowią bieszczadzkie czeki. O ich rozdziale decyduje zespół,
który ocenia wkład w urzeczywistnienie konkretnego za­
dania. Po zakończeniu turnusu uczestnik przedkłada Radzie
Stanicy zdobyte czeki i na ich podstawie uzyskuje wpis do
karty uczestnictwa Nagrodą za osiągniecie nieprzeciętnvch
wyników w pracy jest otrzymanie od komendanta stanicy
znaczka operacji. Trzykrotne zdobycie znaczka upoważnia
do uzyskania tytułu „Zasłużonego Bieszczadom”.

Czego może dokonać harcerska brać w Bieszczadach?
® Udział młodzieży z techników i szkół zawodowych

Yóżnych specjalności pozwolił na podjecie rozmaitych za­
dań produkcyjnych, takich jak: budowa, konserwacja i ozna­
kowanie dróg oraz ulic, budowa przystanków PKS, remont,
kolejki leśnej I naprawa taboru kolejowego, a nawet na

udział w budowie linii telekomunikacyjnej.
• Hoteliki harcerskie przy poszczególnych stanicach za­

pewniają turystom noclegi, całodzienne wyżywienie i mo­
żliwość uczestnictwa w programie realizowanym przez sta­
nicę. Także punkty informacji turystycznej zorganizowano
i myślą o przybywających w te okolice latem.

® „Zielonym patrolom” wyznaczono nie tylko zadanie
ochrony Bieszczadzkiego Parku Narodowego, reagowania
w przypadkach niewłaściwego zachowania się turystów i
usuwania skutków takiego zachowania, lecz także remont
szlaków i właściwe ich oznakowanie.

9 Dużą popularność zyskały sobie różnego rodzaju usługi
dla turystów i miejscowej ludności. Np bazy naprawy mo­
tocykli i samochodów, sprzętu rolniczego, punkty krawie­
ckie, usług radiowo-telewizyjnych, porad lekarskich i za­
biegów ambulatoryjnych. Liczył się i ceniony był udział

harcerzy w sianokosach i pracach melioracyjnych, pielę­
gnacji szkółek leśnych, ochronie przeciwpożarowej lasów i in.

Długo by pisać i wyliczać wyprawy i wycieczki, obozowe
festiwale i imprezy artystyczne, zajęcia sportowe, boć prze­
cież w programie każdej stanicy nie zabrakło żadnego ele­
mentu, który decyduje o niepowtarzalnym uroku harcer­
skiego obozu, który przysparza wspomnień zapadających
we wdzięczną pamięć.

8,5 tysiąca uczestników zgromadziła w tym roku operacja.
Powrócą tu za rok... Ale opuśćmy Bieszczady...

*

W Znamirowicach, na brzegu jeziora, tuż nad samą wodą —

skupisko barwnych namiotów. Sympatyczna pannica, w har­
cerskim mundurku, jedna z dwóch, którym akurat wypa­
dła wachta — nie warta, wszak to obóz żeglarski, a więc
inne nazewnictwo i obyczaje — informuje, że czternastka
pozostałych uczestników wypłynęła dwoma łodziami na je­
zioro. Starają się jak najwięcej czasu spędzać na wodzie.
Zrezygnowali nawet z samodzielnego przygotowywania o-

biadów, by nie tracić godzin na zajęcia nieżeglarskife (a może
z wygodnictwa?). — Fajnie jest — opowiada. — Jeśli nie
żeglujemy, uczymy się teorii. Chcemy wrócić z obozu ze

stopniami żeglarskimi. Trzy dni nie było wiatru. Uczyliśmy
się pagajować — to takie krótkie i ciężkie wiosła, a tego
kobiety bardzo nie lubią.

Kobiet, że posłużę się określeniem druhny, jest w obozie
sześć — wszystkich uczestników szesnastu, są członkami
„Białego Szczepu” z Krakowa. Kto wie, może któreś z nich
w przyszłości pozazdrości sławy Leonidowi Telidze czy Krzy­
sztofowi Baranowskiemu?

• *

Nie podpisany autor tak zrelacjonował na łamach gazetki
„Uśmiech” pierwsze dni w „Obozie Uśmiechu” w Gołkowi­
cach, w którym przebywa 37-osobowa gromadka dziecia­
ków ze Szkoły Podstawowej nr 83 w Nowej Hucie:

27. VII. godz. 8.15
Ostatnie chwile z rodzicami. Niektórym troszkę łzy się kręcą
w oczach, ale już wszyscy myślą jak będri-.
Godz. 8.20

Jesteśmy gotowi, możemy ruszać.
Godz. 11.20

Witajcie Gołkowice.
Godz. 13.20
Znów pożegnanie, tym razem wyjeżdżają nasi poprzednicy —

obóz „Nemea”. Otrzymujemy od nich flagę.
Godz. 14.10 ,

Pierwszy obiad w obozie.
Godz. 15.00

Ciągle porządki. Zajmujemy miejsca w namiotach. Znosimy
co się da.
Godz. 16.00
W namiotach stoją już pierwsze regały.
Godz. 17.30
Deszcz narobił trochę zamieszania. Ale 1 tak praca idzie

sprawnie.
Godz. 18.00

Porządki, porządki, porządki. Widać już wyraźną zmianę w

namiotach i otoczeniu.
Godz. 20.00 ,'
Deszcz wciąż pada, a nam to nie przeszkadza. Dobrze nam

pod dachami nowych domów.

Godz. 21.00
Tyle było dziś wrażeń i przeżyć. Teraz już oczy same zamy­
kają się. Dobranoc.

28, 29, 30. VII.
I znów praca. Mamy już ogrodzenie i bramę (bardzo fajną).
Zajęliśmy się dekoracją obozu. Urządzamy sobie świetlicę. Za­
czyna działać obozowa biblioteczka i poczta.
30. VII. godz. 9.56
Szybciej! Poprawie mundur, podnieść papierek, jeszcze to

przypiąć, a tam wygładzić. Za chwilę apel zgrupowania inaugu­
rujący turnus, a potem przegląd podobozów.
Godz. 11.33

Chyba nie było źle, a może całkiem dobrze.

Komendant obozu — phm. Marek Wasiak — liczy . sobie
21 lat i właśnie „zalicza” dziewiętnasty pobyt w obozie.
Większość jego podkomendnych, dzieciaki, które jeszcze
niedawno były zuchami — to nowicjusze. Dla nich obozowy
chrzest stał się nielada przeżyciem. Beatka Skocz i Ania

x Ulatowska tak go opisały na łamach cytowanego już „U-
śmiechu”:

„Obudzono nas koło 21 godziny. Przechodziliśmy próbę
odwagi. Przeprawialiśmy się przez tamę, w czasie przecho­
dzenia mieliśmy zawiązane oczy. Potem piliśmy najgorsze
danie harcerskie. Później odwiązano nam oczy i szliśmy za
światłem latarki. Gdyśmy doszli do miejsca, gdzie stał druh,
kazano nam szukać woreczka, w którym ukryty był skarb.
Po znalezieniu skarbu wypuszczano nas pojedynczo. W dro-

' dze powrotnej spotkaliśmy ducha, który stał na drzewie.
Kiedy wszyscy doszliśmy do obozu, zaczęło się Ognisko. Jia
ognisku śpiewaliśmy różne piosenki- W czasie ogniska har­
cerze, którzy byli pierwszy raz na obozie harcerskim, zo­
stali przyjęci do grona ludzi obozowych. Na końcu ogniska
dostaliśmy znaczki obozowe”. ..

Wszystkie te „Śmieszki” „Ciamciaki”, „Rozszalałe Termity”
tryskają humorem, a powodów do radości jest co niemiara-
Dostarczył wrażeń bieg na odznakę sprawności obronnej.
I dzień samooceny, pod którą to bardzo dorosłą nazwą kryła
się świetna zabawa. W jej trakcie każdy zastęp wykonywał
grę terenową, zgłębiał wiedzę o okolicy, łyknął znajomości
alfabetu Morse’a i in. Nie kto inny, tylko dzieciaki z „Obozu
Uśmiechu'’ przygotowały dla całego zgrupowania kominek
poświęcony rocznicy Powstania Warszawskiego. Czeka ich

. jeszcze olimpiada, festiwal piosenki, wycieczka...
4

Jasieńczyk koło Złockiego harcerze upodobali sobie od lat.
Teren pod obozowiska znakomity.. Rozciąga się wzdłuż po­
toku, który służy uczestnikom za umywalnię, zadrzewiony,
w bliskim sąsiedztwie lasu, na tlę malowniczo prezentującej
się Jaworzyny.

Tablica „Stop, dziecko na drodze” starcza za drogowskaz.
Tu obozują druhny i druhowie z Młodzieżowej Służby Ru­
chu Chorągwi Nowosądeckiej. Jak na specjalistów od ru­
chu drogowego przystało, cały teren jest dokładnie ozna­
kowany. Na majdanie okolonym namiotami znajdziesz kie­
runkowskazy w rodzaju- „Do mycia 96 kroków”, „Do wody
mineralnej..." (w sąsiedztwie jest autentyczne źródło), „Do
komendy...”, tyle a tyle kroków. Na majdanie toczyły się
akurat zmagania siatkarzy, jako że obozowicze starannie
przygotowują się do olimpiady, na starcie której staną wszy­
scy uczestnicy zgrupowania, liczącego 270 dzieci.

Ażeby nie było wątpliwości z kim okoliczność, poszcze­
gólne zastępy przybrały nazwy odpowiadające różnym zain­
teresowaniom. Są „Resory” i „Motocykliści”, „Fiaty” (na
zasadzie przekory totemem zastępu jest... drewniany wóz
z dyszlem), „Tryby”, „Wentyle” i „Inspektorzy”. Siedzibę
komendy, obozu wskazuje potężny drewniany byk.

Nie zasklepiają się we własnym gronie. W tym obozie
dzieciaki zdobywają uprawnienia na kartę rowerową. Sami
MSR-owcy przygotowują się do czekających ich zadań w

szkole i korzystając z fachowego instruktażu przygotowują
Się do zdobycia prawa jazdy motocyklem i samochodem. Im
też w czynie społecznym — ponieważ hąrcerze od pracy
nie stronią — przypadło zbadanie nasilenia ruchu weeken­
dowego w siedmiu punktach woj. nowosądeckiego, dla po­
trzeb Urzędu Wojewódzkiego.

W niewielkiej odległości rozbiła namioty Harcerska Wio­
ska Olimpijska Hufca ZHP Niepołomice, której mieszkańcy
— z wyjątkiem wartowników — właśnie wyprawili się na

wycieczkę.
— Z tym obozem mamy najwięcej problemów — komen­

dantka zgrupowania hm. Grażyna Odzienkowska prowadzi
do kolejnego skupiska namiotów. — Nie, nie w sensie
wychowawczym. Nazwa tego obozu brzmi „Lato brązowych i

zielonych sznurów”. Setka dzieciaków, które przygotowu­
jemy do roli funkcyjnych w drużynach, młodszoharćerskich.
Pochodzą z różnych miejscowości, po jednym z gminy. Nie
mają jednolitego umundurowania. Ich doświadczenia i u-

miejętności harcerskie są bardzo skromne Uczymy wszyst­
kiego niemal od podstaw, ale taka już rola kadry, bo pobyt
na obozie to nie tylko wypoczynek i atrakcyjne zajęcia, lecz
także przygotowania do pracy w ciągu roku szkolnego.

Kompletu uczestników zgrupowania dopełnia obóz „Ko­
lorowego Szczepu” z Nowej Huty.

. Przypada nam do gusty oryginalna kawiarenka obozowa
„Pod Płachtą”. Trzeba zajrzeć i dó kuchni, gdzie pod ko­
mendą dorosłej kucharki zastęp służbowy trudzi się przy­
gotowaniem kolaćji dlą całego obozującego w Jasieńczyku
bractwa...

4
— Kiedy' my byliśmy dziećmi, inaczej bywało na harcer­

skim obozie. Komu tam śniła się murowana jadalnia jak w

Gołkowicach, czy trwała kuchnia pod dachem jak w Ja­
sieńczyku, albo światło elektryczne, na majdanie, albo te­
lewizor w obozie. Warunki były bardziej prozaiczne, żeby
nie powiedzieć' prymitywne — redakcyjny kolega pozwolił
sobie na chwilę refleksji.

To fakt, że nowoczesność i udogodnienia współczesnej tech­
niki wkroczyły do harcerskich obozowisk. Niezmiennie tylko
działa urok życia w zespole, pod namiotem, w bliskości
przyrody. Jak dawniej zapał i pomysłowość są nieodłącz­
nymi atrybutami starszych i młodych wiekiem instrukto­
rów. A dla uczestników harcerski obóz jest i pozostanie sy­
nonimem wielkiej, niezapomnianej przygody.

Przygody, która już za kilka dni pozostanie wspomnie­
niem. Bo wakacje dobiegają końca. Bo pustoszeją miejsca,
które w lipcu i sierpniu służyły dzieciom i młodzieży, bo
coraz częściej przy wieczornym ognisku, tym ostatnim, roz­
brzmiewają słowa piosenki mówiące o tym, że „pożegnania
nadszedł czas...”.

ZBIGNIEW GUZOWSKI



DOM JEST PRAWIE
TYPOWY.Wnętrze zdaje się jednak

świadczyć o sporym bogactwie właściciela.

Bogactwie, które przyszło nagle i rowie

nagle odeszło...

W tej opowieść! musimy się cofnąć w czasie o cale 10
lat, a właściwie nawet o lat kilkanaście. Do okresu, kiedy*
Jan P. jako prezes kierował dużą spółdzielnią produkcyjną,
Spółdzielnia zatrudniająca liczną załogę i przynoszącą
spore, tzw. planowe zyski.

Jan P. zarabiał dobrze, a nawet bardzo dobrze. Pensje,
premie, dywidendy, liczne nagrody tworzyły niebagatelny
dochód, który niestety nie wystarczał już panu prezesowi,
jako że lubił życie na wysokiej stopie, wielce światowe.
Takie upodobania mają, jak wiadomo, to do siebie, że spo­
ro kosztują. Cóż więc robić, gdy zarabia się dużo, a chce
się wydawać jeszcze więcej?

Prezes Jan P. znalazł odpowiedź. Nie był zresztą pier­
wszym, który w sposób przestępczy rozwiązał dylemat
między zasobami portfela a rachunkami wystawianymi w

rozlicznych lokalach i sklepach. Nic też nie znaczył dla
Jana P. fakt, że wielu jego równie „odkrywczych” po­
przedników zakończyło marnie, czyli w więzieniu. Żądza
pieniądza i bezkrytyczne przekonanie o uniwersalnej re­
cepcie na bezkarność okazała się silniejsza od lęku przed
karą za malwersację społecznych pieniędzy.

Przyznać zresztą trzeba, że w rodzimej spółdzielni pole
do popisu dla prezesa, który chciał „dodatkowo” zarobić,
było duże. Z' jednej strony kumplowska atmosfera wśród

spóldzielnianych bossów, z drugiej specyfika produkcji po­
legająca m. in. na zatrudnieniu sporej grupy tzw. chału­
pników. Przyznać musimy także, i to, że prezes Jan P.
wszystkie sprzyjające dla siebie okoliczności umiał w

sprytny sposób wykorzystać.
Nie będziemy się tutaj wdawać w analizę tego jak w

spółdzielni’ kradziono. Przed kilkunastu laty o aferze, któ­
rej głównym bohaterem był Jan P. pisano obszernie w na­
szej prasie. Teraz wystarczy jeżeli powiemy, że dokładnie
przez 3 lata zagnieżdżona w spółdzielni grupa przestępcza
pławiła się w wszelakich dobrach. Budowano sobie domy,
wyposażano ich wnętrza w prawdziwie nowobogackim
stylu.

Jan P. jako prezes czerpał zyski największe. On pierw­
szy „postarał” się o wspomniany ńa wstępie dom, organizo­
wał eskapady do Kalwarii po drogie meble, dla wielu ucho­
dzące za jeden z dowodów życiowego powodzenia. On też

był inspiratorem licznych wesołych, wystawnych imprez.
Bawiono się więc ochoczo i radośnie w nastroju beztroski
jako, że pieniądze niczym przysłowiowa manna szerokim
strumieniem wpływały do prywatnych kieszeni.

Przebudzenie było nagłe i bardzo przykre. Wnikliwa
kontrola położyła kres dochodowemu „interesowi”. Nastą­
piło kilkumiesięczne śledztwo, potem akt oskarżenia, w

końcu długi przewód sądowy. Wyroki były surowe. Jan P.
występujący w procesie tym razem jako główny oskarżony
otrzymał 12 lat więzienia i 800 tys. zł grzywny.

Obok kary więzienia sądowy wyrok postanowił przepa­
dek mienia zgromadzonego1 przez Jan P. M. in. zajęto tak
szybko wybudowany dom, jego wyposażenie. Przykrości
te dotykały jednak najbliższych pana prezesa, jako że on

sam przebywał już za kratkami. A więc żonę, dwoje dzie­
ci.

W krótkim terminie przeprowadzono eksmisję prezeso­
wej rodziny. Nic nie pomogła kilkukrotna symulacja ata- ,

ku serca przez panią P., na nic też zdały Się pisma i prośby
do różnych władz i instytucji, w których pani prezesowa
utrzymywała, iż o brzydkich praktykach męża nic nie
wiedziała, gdyż pieniądze zwykł był wydawać tylko na

własne potrzeby i to z reguły poza domem. Tak więc to ■
co mają — utrzymywała — jest wyłączną zasługą hojno­
ści jej rodziców wspomagających budżet córki sporą _

fi­
nansową pomocą. Rodzina Jana P. musiała jednak opuścić
wygodne locum. Zamiast dotychczasowych 7 pokoi i peł­
nego komfortu przyszło się teraz zadowolić pokojem z ku­
chnią w budynku, który nawet W czasach, swojej „młodo­
ści” okazałym i wygodnym nigdy nie był.

Trudny jest natychmiastowy przeskok z luksusu i dobro­
bytu w szarą codzienność. Pani P. aspiracje miała zawsze

wielkie, umiejętności natomiast niepomiernie skromniej­
sze. Gdy po aresztowaniu męża znaleźć musiała sobie pra­
cę okazało sie nagle, że właściwie nic nie umie. Musiała
więc' zadowolić się statusem siły niewykwalifikowanej 1

miesięczną pensją 2.100 zł netto.

Sprawcą tych wszvstkch rodzinnych nieszczęść uznany
został nie kto inny tylko Jan P. Przez swoją lekkomyślność
dał bowiem swoim najbliższym krótki okres finansowej
złudy, za który jednak trzeba było zapłacić wysoką cenę.
Przez te całe lata pobytu Jana P. w więzieniu narastały
do niego pretensje szczególnie dzieci, które dochodziły do
wniosku, że ich rodzic postąpił tak, jak postąpić nie po­
winien. Ojciec stawał się więc dla nich osobą coraz bar­
dziej obcą. ☆

Janowi P. skrócono okres pobytu w więzieniu. Wolność
odzyskał po 10 latach. Jest teraz mężczyzną 50-Ietmm,
wygląda jednak na lat 60. Nie to jednak, że kiedyś tam

chciwością i nieuczciwością przekreślił, zmarnował swoje
życie, najbadziej.boli byłego prezesa. Nade wszystko doku­
cza mu świadomość, że jest sam. Syn i córka, ludzie juz
dorośli, założyli swoje rodziny, unikają kontaktów z oj-
cefn. Obwiniają go za spowodowanie ich trudnej młodości,
trudnego życiowego startu. Nie usprawiedliwiają ojca.i nie
rozumieją, nie mogą wybaczyć jego postawy wobec życia,
przewinień które spowodowały w konsekwencji -surowy
sądowy wyrok. Gdyby Jan P. był.człowiekiem uczciwym
nie tak chwiejnym moralnie los jego rodzin’ ułoMb*
się inaczej. Dostatnieji spokojniej. Łatwe pieniądze jednak
posiadają dziwnie kuszącą moc...

A dom? Pozostałość po „wesołym”, pełnym użycia ale
i krótkotrwałym okresie złotej passy pana prezesa? W by­
łej posesji Jana P. znajduje się teraz przedszkole...

JANUSZ HAŃDEREK

ZIEMIA MUSI RODZIC. Ale tylko dobry, światły

rolnik może ją do tego zmusić. Niestety, ciągle jeszcze w każdej gminie, w każdej

wsi krakowskiej spotkać można niejedno gospodarstwo, które przynosi więcej

strat niż pożytku. A co gorsza^ gruntów tych stale przybywa.
Franciszek S. że wsi J. ma 80 lat. Gospodaruje, a raczej

wegetuje na 8 ha dobrej kiedyś ziemi. Trzymając śię jej kur­
czowo nie chce przekazać gospodarstwa synowi. Syn pracuje
wprawdzie razem z nim na polu — ale niezbyt troszczy się
o jego efektywność, o jego rozwój w obawie, że przecież
ojciec może w każdej chwili scedować schedę na któregoś
z braci mieszkających w okolicy. 1

Od kilkunastu lat obserwuję to gospodarstwo. Aż serce się
kraje patrząc jak niszczeje dorobek całego życia tego czło­
wieka. Ten półanalfabeta rolniczy nie zdaje sobie sprawy
ze swego postępowania, a władze gminy (przedtem groma­
dy) od lat tolerują tę sytuację: umarzają obowiązki wobec
państwa, udzielają produkcyjnych kredytów, które w rze­
czywistości idą na konsumpcję. Stary rolnik nie mogąc podo­
łać wszystkiemu jako tako obrabia ziemię dokonując jej
uprawy z wielkim opóźnieniem. A potem, nie mogąc wy-
młócić zbóż, dających i tak niskie plony — pozostawia je
na pożarcie myszom do-'.- następnych zbiorów.

Drastyczny to przykład, ale prawdziwy. Co gorsze — nie-
odosobniony. W każdej gminie, w każdej wsi krakowskiej
spotkać można niejedno takie gospodarstwo przynoszące
więcej'szkody niż pożytku.

W dokumentach wspólnego Plenum krakowskich instancji
PZPR i ZSL czytamy iż „w województwie krakowskim jest
około 1300 gospodarstw bez następców o ogólnej powierzchni
około 4 tys. ha. Zaś gruntów rolnych nie użytkowanych lub
źle zagospodarowanych — jak wykazała przeprowadzana
1975 roku kontrola było około 2 tys. ha”.

W PLANIE - KOMORA ))WOJCIECH((. Głuche stęknięcie tamy

O wentylacyjnej, oznaczonej cyfrą 14, oznajmia, że oto znalazłem się na terenie

starej kopalni, w rejonie niedostępnym dla zwykłego turysty. Idę w gronie kil­
kuosobowej ekipy penetracyjnej, od roku z tygodniową częstotliwością prze­
trząsającej każdy metr liczącego setki kilometrów, labiryntu zabytkowych wyro­
bisk kopalni wielickiej.

Główny mierniczy Kopalni Soli Wieliczka, mgr inż. J. Wój­
cik wyciąga z zanadrza naszą „nić Ariadny” — dokładne
plany kopalni.' Trzeba ustalić dalszą trasę. Znajdujemy się
na II poziomie niższym — chodnik, którym idziemy, nosi
nazwę „Geramb” i prowadzi do komory „Wojciech”, celu
naszej dzisiejszej akcji penetracyjnej. Wykorzystując chwilę
wytchnienia podchodzę do grupki żywo nad czymś rozpra­
wiającej. W ostrej smudze światła górniczej lampy wyła­
wiam z ciemności drewnianą figurę Chrystusa Ukrzyżowa­
nego, ukrytą w zaadaptowanej na ołtarz niszy ociosu. Obok
wyryta data: 1866 r. w notesie kierownika działu Kultury
Materialnej Muzeum Żup Krakowskich, mgr J. Grzesiow-
skiego utkwiła pierwsza uwaga, nad którą 'dłużej zatrzy­
ma się następnie historyk sztuki, a my idziemy dalej.

Trasa prowadzi przez rejon w miarę „ucywilizowany” —

nigdzie nie dośtrzegam owych postrzępionych stempli, groź­
nych nawisów skalnych, chodników zalanych , wodą. Inż.
J. Wiewiórka, główny geolog KSW informuje, że tędy pro­
wadzić będzie trasa specjalistyczna do Groty Kryształowej,
jeśli uda się przełamać opór przyrodników, zdecydowanie
dotąd broniących tej niezwykle atrakcyjnej tajemnicy geo­
logicznej przed amatorami podziemnej turystyki. Dojście do
groty jest dosyć długie — 2,5 km od szybu Daniłowicza —

toteż w opracowaniach wstępnych starano się tak wytyczyć
drogę, by wiodła przez najciekawsze pod względem geologi­
cznym i górniczym partie kopalni, najpiękniejsze chodniki
i komory. Przechodzimy właśnie obok jednej z nich. Komo­
ra „Margielnik” — zdaniem znającego przecież rzecz geolo­
ga, najpiękniejsza komora kopalni. Kierujemy lampy w gó­
rę. W krzyżujących się refleksach świetlnych wyłania się
bajkowy krajobraz romantycznej architektury wyrobiska.
Pionowe zręby „kłapci” (formy urobku przy robocie ścien­
nej), terasowato schodzące „ławy” (ślady roboty podnożnej),
fantastyczne . załomy, nawisy, dziwaczne narosty i strop
osmolony płomieniem górniczych kaganków, zaiste — urze­
kający pomnik swoistej geologii wielickiego złoża soli,
otwarta księga dawnej eksploatacji.

Po kilku minutach drogi chodnik znowu rozszerza się,
skalistą stromizną pnąc się do stropu. Wspinamy się ku

»KRWAWY DIABEŁ« -

Podróż taka jest przeżyciem dość niezwykłym, cieszącym
i dzieci i starszych. Kolejka (rozstaw kół — 60 ćm!) posiada
cztery odkryte wagony wycieczkowe, zadaszone, i jeden wa­
gon obudoWany. Na trasę wyrusza trzy razy dziennie. O bi­
lety jest dość trudno, szczególnie w dni świąteczne, dlatego
lepiej dokonać rezerwacji wcześniej, zwłaszcza jeśli w po­
dróż wyrusza większa grupa.

Po wyjeżdzie, z miasta „ciuchcia” mija kilkusethektarowy
obszar torfowisk porosłych trzcinami. Istny raj dla wodnego

■ptactwa, dla tysięcy kaczek, perkozów, czarnych łysek.
Gdzieniegdzie kąpią się dzieci, tu i ówdzie bocian poluje na

żaby. Po pokonaniu niewielkiego wzniesienia mijamy przy­
stanek Rydlewo. Z miejscowości tej wywodził się ród Śnia­

deckich, karczmarzy wiejskich, później piwowarów żniń
skich, którzy dali Polsce dwu światłych obywateli, braci
Jana i Jędrzeja Śniadeckich.

A oto i wieś Wenecja, nazwana tak dla swego położenia
wśród jezior. Znajduje się tu muzeum kolejek wąskotoro­
wych oraz ruiny zamku Mikołaja Nałęcza, sędziego ziemi
kaliskiej, zwanego „Diabłem Weneckim” lub „Krwawym

Gruntów tych stale przybywa. Wpływają na to zmiany
społeczno-ekonomiczne zachodzące na krakowskiej wsi, cze­
go dowodem jest fakt występowania tego zjawiska szcze­
gólnie ostro'w rejonach uprzemysłowionych.

Ale jest już program w tej dziedzinie opracowany przez
Urząd m. Krakowa. Zaniedbane grunty indywidualnych go­
spodarstw bez następców przekazywane będą uspołecznio­
nemu rolnictwu. Państwowe i spółdzielcze gospodarstwa
posiadają w sumie niespełna 8 tys. ha. Na każde z nich
przypada średnio około 122 ha. O wiele za mało. Zbyt długo
jednak czekano na ich powiększanie. Jedynie Krakowski
Ośrodek Postępu Rolniczego w ostatnim roku szybko upo­
rał się z tym problemem rozpoczynając masowy wykup
skrawków ziemi od ludzi mieszkających na wsi, a utrzymu­
jących-się głównie z pracy W mieście. W rejonie Karniowic,
Kobylan, Rudawy, Paczółtowic dokonano wielkiego kroku
naprzód zaorując miedze, likwidując zbędne drogi w celu po­
łączenia wąskich zagonów w rozległe — kilkudziesięcio, a na­
wet kilkusethektarowe połacie, na których dziś rosną dorodne
zboża, trawy, kukurydza i buraki cukrowe.

Zrobiono dobry początek. Prace są W dalszym ciągu kon­
tynuowane. Ale — jedna jaskółka nie czyni wiosny — mó­
wi. ludowe porzekadło. Gospodarstwa uspołecznione woje­
wództwa zgłosiły zapotrzebowanie na około 14 tys. ha grun­
tów rolnych niezbędnych dla uzupełniania swych posiad­
łości. W tym roku uspołecznione rolnictwo winno wykupić
od rolników 1200 ha i przejąć 440 ha ziemi przekazanej do­
browolnie przez rolników w zamian za rentę.

widniejącemu w górze prześwitowi — ślizgające się podesz­
wy gumiaków zsypują lawiny solnego piargu. Jesteśmy na

miejscu. Nisko zawieszony strop zmusza każdego z wcho­
dzących do głębokiego pokłonu; szczególne trudności ma

2-metrowego wzrostu technik górniczy, S. Cholewa.

Widok jest zarazem imponujący i groźny. Wielokierunkowe
ciśnienie górotworu sprasowało obszerną niegdyś komorę,
tak, iż rozpiętość między spągiem a stropem na znacznej
przestrzeni nie przekracza 1,3 m wysokości. Od czasu do
czasu w majestatycznej ciszy wyrobiska rozlega się suchy
trzask — ktoś zawadził hełmem o skałę. Staram się tego
uniknąć — wielotonowe nawisy i odspojenia grożą nieostroż­
nym nieprzewidzianymi konsekwencjami. Uff... Robi się
duszno, nie tylko z niedoboru tlenu.

Ekipa penetracyjna przystępuje do pracy. Poszczególni jej
członkowie rozchodzą się w różnych kierunkach, myszkując
w licznych załomach, sekretnych wnękach, opuszczonych przed
100—150 laty szybikach. Przyłączam się do Dyrektora Ko­
palni, mgr inż. 1. Markowskiego i geologów. Wkrótce znaj­
dujemy pierwsze trofea penetracyjne — pudełka z,.. papie­
rosów „Damen” i okupacyjnych „Sportów”; dyrektor Mar­
kowski ze znawstwem namiętnego palacza fajki ogląda
mocno sfatygowany kapciuch z tytoniem, pamiętający cza­
sy Franciszka Józefa I. Uprzedzony o konsekwencjach pale­
nia tytoniu w kopalni Wielością tablic ostrzegawczych

' po­
czątkowe nie kojarzę. Przecież metan — a tu tyle rekwizy­
tów jawnego przestępstwa... Wszystko jest jednak w po­
rządku. W czasach austriackich zezwalano górnikom palić;
pracowano Wtedy przecież przy otwartym ogniu, funkcję
dzisiejszych elektrycznych lamp akumulatorowych spełniały
olejowe kaganki. A co z metanem?... Bynajmniej go nie
lekceważono. W komorach ustawiano ręczne wentylatory
przodkowe, które wdmuchiwały świeże powietrze, istniała
też swoistego rodzaju służba „behapowców” — wypalaczy
metanu, tzw. „pokutników”. Byli to, w całym tego słowa
znaczeniu, kopalniani „kamikaze”, ludzie, którzy wypalali
pochodniami metan, narażeni zazwyczaj na śmiertelnie nie­
bezpieczeństwo następstw wybuchu. Wyrobiska, w których
pracowali kopacze, musiały być jednak bezpieczne.

necji i Biskupina. Co roku przyjeżdża tu około sto pięćdziesiąt tysięcy wycieczkowiczów

chcących zwiedzić stary prasłowiański gród sprzed 2,5 tys. lat. W tym roku wielu z

nich czeka nielada emocja: dziesięciokilometrową podróż do wykopalisk mogą odbyć

kolejką wąskotorową ze Żnina, z szybkością... 23 km na godzinę!

Diabłem”. Przydomek ten otrzymał z powodu ferowania do­
raźnych wyfoków na buntownikach i najeźdźcach, których
w Polsce za panowania Ludwika i w cząsie bezkrólewia
były znaczne zastępy.

Z ruin zamku, poprzez jezioro, widać już półwysep bisku­
piński, na którym znajdują się wykopaliska. Dojeżdżamy
tam niebawem. Oprócz wykopalisk, muzeum i zrekonstruo­
wanego fragmentu grodziska znajduje się tu rezerwat koni­
ków polskich, zbliżonych wyglądem do tarpanów, których
używali mieszkańcy osiedla. Obok parkingu galeria rzeźb
powstałych podczas plenerów organizowanych tu od 1971 r.

Sama osada leżała niegdyś na wyspie wystającej ponad
poziom wody mniej więcej na metr. Długość wyspy wyno­
siła około 200 m, szerokość około 160 m. Opasano ją często­
kołem składającym się z przeszło 35 tys. kołów dębowych
i sosnowych, wbitych ukośnie w dno jeziora w kilku rzędach.
Koły zaostrzono i w ten sposób powstała zapora przed wro­
gami,'przed lodami i przed falami. Za częstokołem, zbudo­
wany z dębowych kłód, powstał skrzyniowy wał obronny,
którego skrzynie — izbice wypełniono ziemią. Wał, z Ze­
wnątrz pomazany gliną, miał wysokość 6 m, a jego obwód
wynosił 463 m. Wejście było jedno, przez pomost w części
biegnący Wzdłuż wału, aby móc z boku razić nacierającego
przeciwnika.

Główną arterię komunikacyjną grodu stanowiła ulica
okrężna. Od niej, w kierunku wschód — zachód, ciągnęło
się 11 ulic poprzecznych, przy których, w rzędach, stały
dpmy, każdy'o wymiarach około 9x8m. Wejścia, fronty
budynków, zorientowane były „na godzinę 11”. Domów było
prawdopodobnie 106, a przy bramie znajdowała się ponadto
niewielka budowla słupowa, mieszcząca, być może, wóz sło­
neczny. Albowiem mieszkańcy grodu czcili słońce, maje­
statycznego łabędzia uważali Za ptaka świętego, domowym
„skrzatom” składali ofiary, a przy traktach wbijali w zie­
mię drewniane figury bożków dróg.

Dla zbudowania głodu na powierzchni około 2 ha użyto
ponad 8 tys. m sześć, drewna oraz 10 tyś. m sześć, piasku,
gliny, kamieni i trzciny. Na budowę wycięto co najmniej
800 ha lasu, co daje około 14 tys. dobrze wyładowanych wo­
zów. A budowano przeważnie z twardej dębiny, używając
siekierek wręcz dziecięcych, o ostrzach 4—5 cm! I dziś, gdy
wyobrazimy sobie groźny, potężny masyw dębowego grodu

Prace z tym związane niewątpliwie są trudne i uciążliwe
tym bardziej, że ma się do czynienia z tysiącami gospo­
darstw rozdrobnionych, niejednokrotnie nie posiadających
uregulowanych spraw własnościowych.

Instytuty i placówki naukowo-badawcze rolnictwa, szkoły
rolnicze, spółdzielnie produkcyjne i spółdzielnie kółek rol­
niczych to jeden z najpoważniejszych współpartnerów w na­
leżytym zagospodarowaniu ziemi. Obok nich są zespoły in­
dywidualnych rolników i gospodarstwa specjalistyczne, które
także po przystąpieniu do intensyfikacji produkcji, zaczynają
już odczuwać brak ziemi na zaspokojenie potrzeb np. w

dziedzinie hodowli. 1 przed nimi otwiera się zielone światło.
Muszą oni jednak sami wykazywać więcej inicjatywy, wska­
zywać zaniedbane grunty, które mogą im natychmiast być
przekazane.

Krakowskie jest obecnie rejonem deficytowym w wiele
artykułów rolnych. Niektórych brakuje również na krajo­
wym rynku. Wspólne Plenum Komitetu Krakowskiego Partii
i Krakowskiego Komitetu ZSL ustaliło kierunki działania na

najbliższe pięciolecie, wskazało jak przyspieszyć realizację
bogatego programu żywnościowego. W tej dziedzinie bowiem
tempo rozwoju musi być przyspieszone. Niewątpliwie człon­
kowie Partii i Stronnictwa, podstawowe organizacje i instan­
cje gminne będą mieli szczególnie wiele do powiedzenia. Ale
w tej wielkiej batalii o należyte zagospodarowanie ziemi
nie może zabraknąć światłych rolników.

EDMUND PIEKARZ

Ale oto uwagę zaprząta inny ewenement. Pochyleni nad

czymś geolodzy są Wyraźnie zaaferowani. W rumowisku
srebrzyście połyskujących kryształków wyłuskali kilka oka­
zów, które — co tu ukrywać — nawet w gronie znających
temat fachowców wywołują uczucia konsternacji. Nawet
takiemu jak ja laikowi wiadomo, że sól krystalizuje w ukła­
dzie heksagonalnym, a oto patrzę na kryształki o kształcie.^
romboidalnym. Kaprys natury, czy też innego rodzaju
przyczyna? Z przeprowadzonej na gorąco ekspertyzy wyni­
ka, że nietypowy

' kształt kryształków spowodowały czyn­
niki mechaniczne, zaistniałe już po uformowaniu się krysz­
tałów — dokładniejszą analizę przeprowadzi się później.

Panowie, pozwólcie do mnie! — dobiega gdzieś z załomtf

wyrobiska głos technika Cholewy. Spieszymy zaaferowani f

za chwilę stoimy przy zastawionym stoliku. Otwarte pudełka
„Sardines” i „Bright Star”, tyle, że puste, a gruba warstwk

rdzy najwymowniej świadczy, że konsumenci ukończyli' ten

posiłek ładnych kilkadzjesiąt lat temu. Utwierdza w tym
przekonaniu dodatkowo skrawek przedwojennej gazety. Jes­
teśmy już 4-tą godzinę pod ziemią. Każdy pakuje interesują­
cy go materiał penetracyjny w parciane torby — w komo­
rze zostają szczątki drewnianej machiny wyciągowej, tzwj
„wału hamulczego”. Nie są potrzebne, muzeum posiada już
takie komplety — zachowane zresztą w znacznie lepszym
stanie.

Komora Wojciecha została wszechstronnie zbadana. Wstęp­
ne ustalenia: wyrobisko z połowy XIX w., eksploatowana
robotą ścienną (wyraźne zręby kłapci) — roboty kontynuo­
wano jeszcze w okresie międzywojennym przy użyciu wrę-
bówek. O dalszych losach wyrobiska, o tym, czy zostania

zachowane, czy też ulegnie częściowej bądź całkowitej pod­
sadzce, zadecyduje komisja. Wracamy. i

ZBIGNIEW SZYBINSKI

czyli o wyprawie ciuchcią do We­

panującego nad jeziorem, gdy wyobrazimy sobie jego archi­
tekturę i piękny kształt —- ogarnia nas zdumienie, zdumie­
nie i podziw dla ogromu pracy wykonanej tu przez 2,5 ty­
siącami lat, podziw dla talentów organizacyjnych ludności,
dla siły woli i charakteru plemiennych przywódców.

A tymczasem to, co dzisiaj oglądamy w Biskupinie — ar­
cheologiczne wykopki — ważne jest dla kilkudziesięciu spe­
cjalistów, natomiast w jakimś sensie rozczarowuje przyby­
wające tu tysięczne rzesze. Kilka chat, brama, zgniłe ułomki
pali, gabloty z eksponatami... A zatem może by dla przyby­
wających tu tysięcy, choćby gdzieś obok, zrekonstruować po­
tężny biskupiński gród? I oddać we władanie turystom na

schroniska, instytucjom na siedziby, archeologom i studen­

tom na mieszkania — w miejsce przeróżnych bezstylowych';
nijakich budynków, baraków i szop, których tu pełno.

Ale oto i ciuchcia, podjeżdża zasapana i gwiżdżąc rozgłoś­
nie daje znać, że czas wracać, że wakacje wakacjami, pomy­
sły pomysłami, ale rozkład jazdy — rzecz święta. A swoję
drogą chodzi „toto” punktualniej, niż ekspress do Warszawy!

KONRAD STRŻELEWICZ



NIE 01251357 OPINII O PRZEREKLAMOWANIU NIAGARY,
która rzekomo w zetknięciu się z nią — rozczarowuje. Nie ma wszak drugiego
miejsca na świecie, w którym tak jak tu, z wysokości prawie 50 metrów spa­
dałoby w ciągu jednej minuty 155 milionów litrów wody, tworząc wodną kurtynę
rozpiętą nad 700-metrową krawędzią wodospadu.

(Korespondencja własna)
Gdy zbliżał się do Toronto statek „Zakopane”, jego pasaże­

rowie — a wśród nich Wasz korespondent — pie rozmawiali
o niczym innym, jak tylko o chęci zobaczenia Niagary. To­
ronto bowiem było miejscem na trasie naszej podróży, z któ­
rego mieliśmy najbliżej nad słynny wodospad, a właściwie
nad wodospady, jako że z kanadyjskiej strony widać rów­
nież dobrze drugi — mniejszy wodospad, położony na teryto­
rium Stanów Zjednoczonych. Koniecznie więc nad Niagarę,
chociaż 80 mil, jakie dzieli wodospad od Toronto to w Kana­
dzie odległość niewielki, ale — jakby nie liczyć — jest to

ponad 140 km. Przejazd zaś w obie strony, wiadomo — jak
na kieszeń polskiego turysty — poważny wydatek. Popra­
wiły się jednak nastroje, kiedy następnego dnia zawiadomił
nas ochmistrz, że możemy skorzystać z wycieczki za niewy­
soką opłatą, organizowaną dla załogi statku przez Dom Ma­
rynarza.

Kiedy zostawiamy za sobą ruchliwe ulice olbrzymiego
miasta Toronto — stolicy prowincji Ontario — mikrobus
wjeżdża na jedną z głównych autostrad Kanady; prowadzi
ona wszak do granicy USA. Z lewej strony drogi ciągną się
rozlewiska jeziora Ontario, z brzegami zabudowanymi w

licznych miejscach domkami letnimi, a z prawej — równina,
zamknięta pasmem gór. Są to żyzne, pełne ogrodów i sadów
obszary, na których nie brak nawet' winnic. Co jakiś czas

przejeżdżamy wiaduktami nad śluzami i kanałami, które sta­
nowią fragmenty szlaku wodnego Wielkich Jezior.

Ale oto miejscowość Niagara Falls — nieduże, położone
wśród zieleni, miasto, posiadające jednak dobrze rozwinięty
przemysł. Miasto leży nad rzeką Niagara, łączy je most z le­
żącym naprzeciwko rzeki amerykańskim miastem, noszącym
również nazwę Niagara Falls, wchodzącym w skład zespołu
miejskiego Buffallo. Jeszcze kilka zakrętów i wysiadamy w

miejscu, z którego słychać nieustanny łoskot spadających
w dół wód Niagary, podobnych w świetle słońca do śnieżno­
białego obłoku. Nie podzielam opinii o przereklamowaniu
Niagary, która rzekomo w zetknięciu się z nią — rozczaro­
wuje. Nie ma wszak drugiego miejsca w świecie, w którym
tak jak tu, z wysokości prawie 50 metrów spadałoby w cią­
gu jednej minuty 155 min litrów wody. Nad kanadyjski wo­
dospad Niagary prowadzi je o tej samej nazwie rzeka, która
bierze swój początek w jeziorze Erie, a wpada do jeziora
Ontario. Nad balustradami, zapełnionymi setkami turystów,
wpatrzonych w kanion rzeki — unosi się wodny pył, two­
rzący lekką mgiełkę. Z myślą właśnie o turystach uczyniono
tu wszystko — a może nawet nieco za dużo — aby mogli
oni wywieźć stąd jak najwięcej wrażeń, no i oczywiście zo­
stawić również niemniej pieniędzy. Stworzono przede wszy­
stkim warunki do oglądania Niagary ze wszystkich możli­
wych stron. Obok nadrzecznych miejsc widokowych, ogląda
się Niagarę także z dołu, ze specjalnego tarasu, na który
prowadzi 200-metrowy, podziemny tunel. Przed wejściem na

taras, wkładamy gumowe płaszcze, chroniące przed zamo­
czeniem od pyłu wodnego. Widzę stąd, jak w zasięgu ręki,
wodną kurtynę rozpiętą nad blisko 700 metrową krawędzią

wodospadu o kształcie podkowy. Również pełne mocnych
wrażeń obrazy ogląda się z pokładu kursujących tu specjal­
nie statków, które podpływają jak najbliżej wodnego „pie­
kła”. Na wodospad patrzeć można także z góry z kursującej
nad nim kolejki linowej. Konkuruje z nią zbudowana w po­
bliżu wodospadu wysoka wieża — jedna z najwyższych kon­
strukcji betonowych w świecie — z usytuowaną na jej szczy­
cie obrotową restauracją. Oglądać z niej można nie tylko
wodospad, ale także pobliskie okolice.

Osobliwość jednego z ośmiu cudów świata'jakim jest Nia­
gara tkwi również w tym, iż rozdziela go niewielki obszar,
noszący nazwę Wyspy Koziej; tworzącej — już po stronie
amerykańskiej — drugi wodospad. Jest on nieco wyższy niż
kanadyjski, ale już znacznie węższy i niesie o wiele mniej
wody, bo „tylko” 14 min litrów na minutę. Dodajmy, że siła
wody rzeki Niagary została wprzęgnięta do produkcji energii
elektrycznej, zbudowane na niej elektrownie dostarczają
blisko 1200 megawatów prądu.

Nawet tu, nad Niagarą nie brak poloniców. Każdy odwie­
dzający to miejsce napotkać .musi dobrze wyeksponowaną
•tablicę pamiątkową, poświęconą znanej w Kanadzie postaci
polskiego emigranta Kazimierza Gzowskiego — budownicze­
go dróg i mostów. Nasz rodak jest właśnie twórcą między­
narodowego mostu kolejowego na rzece Niagarze w pobliżu
wodospadu.

TADEUSZ STEC

l

CZĘŚCI ZAPASOWE..:

Kilkakrotnie w ciągu roku, kupuję dla męża i moich
trzech dorosłych synów koszule. Ponieważ moi panowie
lubią ubierać się ładnie i dbają o swój wygląd zewnętrzny,
koszule piorą sobie codziennie, a więc i żywot tej czę­
ści garderoby choć w dobrym gatunku jest krótszy. Doty­
czy to przede wszystkim kołnierzyków. A przecież dla
producenta nie byłoby chyba wielkim problemem szyć ko­
szule, zwłaszcza te droższe z zapasowymi kołnierzami a na­
wet również z zapasowymi mankietami. Dotychczas ra­
dziliśmy sobie w ten sposób że koszule oddawało się do
'punktu usługowego gdzie Wycinano kawałek materiału
z dolnej partii koszuli, ale delikwent skazany już jest po
tym zabiegu na nieściąganie broń Boże marynarki, nawet
w czasie największych upałów, bo... koszula np.w paski
a dół w inne paski lub gładki. Z tym samym problemem
stykamy się przy zakupie wszelkiego rodzaju torebek i to
nie tylko damskich. Ostatnio panowie, chętnie zamiast
przysłowiowych teczek z którą Polak się nie rozstawał no­
szą małe estetyczne torebeczki. Wiadomo, że rączka naj­
szybciej się niszczy zwłaszcza jeśli, jest to sztuczne two­
rzywo. Również nie jest to na pewno trudność nie do po­
konania, żeby sprzedawano te wyroby razem z zapasową
rączką.

MAGDALENA F.
Kraków.

BIĆ PAŁĄ CZY NAUCZAĆ ŻYCIA? oto pierwszoplanowe pytanie

naszych czasów wewnątrz co najmniej dwóch społeczeństw: amerykańskiego i włoskiego

Zgoła odmienne stanowiska wobec tego problemu wyrażają trzy spośród filmów, naj

chętniej obecnie oglądanych na naszych ekranach „Z PODNIESIONYM CZOŁEM",

„POLICJANCI" i „OSTATNIE ZADANIE"

Oglądanych — ale czy zgłębianych przez widza polskiego?
W Italii czy USA kwestie sposobu zaprowadzenia ładu spo­
łecznego wiążą się tak ściśle z dotkliwą rzeczywistością, że

tamtejszych uczestników seansu filmu o walce ze złem i bez­
prawiem zajmuje — zapewne — nie tyle fabuła, ile posta­
wy, wyrażane przez bohaterów, tok ich myślenia i efekty
działania: chodzi o przykłady tak upragnionego przywrócenia
poczucia spokoju i uczciwości. Na tej to przecież zasadzie
zrobił fantastyczną karierę na drodze do prezydentury nie­
znany jeszcze niedawno Jimmy Carter: w jego kampanii wy­
borczej. nie chodzi o fabułę konkretnych pociągnęć politycz­
nych, tylko o model rozumowania — o powrót do cnot idea­
listycznej, starej Ameryki, o odżegnanie się od przerażają­
cego chaosu dnia dzisiejszego. Z tej też racji naród włoski
jest coraz bardziej zdecydowany oddać władzę komunistom:

argumentem jest rękojmia ich uczciwości i sprawiedliwości,
Wiele już lat sprawdzana w działaniach samorządów lokal­
nych.

To napięte wypatrywanie uzdrowicieli, decydujące o odbio­
rcę. Z PODNIESIONYM CZOŁEM na gruncie rodzinnym,
nie znajduje w Polsce żadnego odpowiednika: u nas śledzi
się akcję od strzelaniny do strzelaniny, od jednej do drugiej
gonitwy samochodów, od trupa do trupa, wszystko na zasa­
dzie egzotyki i baśni — choć film Karlsona opiera sięr.na wy­
darzeniach rzeczywistych. Pozorom dają się uwieść nawet co

poniektórzy recenzenci, widząc tu konwencję westernu;
okrutna ironia w tym, że nie chodzi o konwencję, lecz o au­
tentyczną mentalność i propagandowy wzorzec działania.
Nadwiślańska widownia zdaje się jednak powszechnie tego
nie zauważać. Finałowy natchniony hymn porządnych oby­
wateli Stanów Zjednoczonych tonie w szumie opuszczania
sali, kurtyna się zasuwa, pointa daremnie usiłuje schwytać
widzów: wszyscy są już na ulicy. Ha! Czyżby rację mieli
malkontenci, że naszą zasadą kinową jest jeno gapienie się
na kolorowe obrazki i leniwe przyswajanie zrębów fabuły,
lecz nic ponadto? Że, gdy brak „momentów” robi się nam

nudno? Ale nietaktem byłoby wałkowanie podobnych spraw
w wakacyjny czas; zgodnie natomiast z krzewionym przeko­
naniem, że kiedy się bawić, to się bawić, ale każdy ciekawy
a problemowy film warto wykorzystać do rozważań o rze-

rzywistości, proponuję Skonfrontować ze sobą wymienione
dramaty ekranowe: okazja jest wyjątkowa, przed sobą ma-

my równocześnie trzy zdecydowane opinie o działaniu wo­
bec społecznego zła.

Szkoda, że stanowisko radykalne prezentuje w tym terce­
cie produkt tak marny, jak Z PODNIESIONYM CZOŁEM
(a nie znakomite traktaty o przemocy w odpowiedzi na prze­
moc — NĘDZNE PSY Peckinpaha, PASKUDNY HARRY

Siegela i Z PRAGNIENIEM ŚMIERCI Winnera) — ale we

wrześniu będzie na ekranach jeszcze gorzej: STRACEŃCY,,
brutalny film o pożytecznym strzelaniu młodym, długowło­
sym zgniłkom W środek czoła. Lepiej więc już zajmijmy się
dzielnym szeryfem Pusserem i jego drewnianą pałą. Otóż
duch filmu Karlsona dał się szczególnie odczuć, moim zda­
niem, właśnie podczas finału, który tak lekceważy widownia:
owa pieśń o prężności i podniesieniu czoła podczas tępienia
degeneratów przypomniała mi inną dźwięczną pieśń, jodło­
waną przez germańskiego cherubina w czystym powietrzu
Bawarii, na tle wiejskiej gospody. Zapewne większość uważ­
nych widzów przypomina sobie: to KABARET. Ten’ sam na­
strój, ta sama propozycja metody cudownego uzdrowienia
społeczeństwa.

Ale może to jednak rada jedyna? Może ratunek w szla­
chetnych szeryfach-, którzy odwalą za .nas mokrą robotę dla
samej prywatnej satysfakcji? Złudzeniom ulega wielu: złu­
dzeniom ■spokojnego człowieka, który żąda spókoju od in­
nych. Ulega im na przykład nasza przekrojowa „Aleksandra”:
„jestem całym sercem za Buffordem Pussera. Zbyt toleran­
cyjne,bywa dziś prawo dla bandytów, zbyt długo i zbyt deli­
katnie cacka się z notorycznymi przestępcami; tacy jak Pus-
ser robią w sumie dobrą — dla wszystkich — robotę”. No tak,
Pusser się nie cacka. Oszukany w szulerni, siłą chce dowieść
oszustwa; ciężko pobity, bierze do ręki pałę i przetrąca
grzbiet inspiratorowi tego pobicia, po czym urządza demon­
strację w sądzie. Po zostaniu szeryfem już się całkiem riie
krępuje: złoczyńców płci męskiej miażdży samochodem, na­
tomiast kobietom pali prosto w głowę. Czasem nie może go
usprawiedliwiać nawet samoobrona: jest to zwyczajne, krwa­
we bezprawie w odpowiedzi na bezprawie. Więc za tym
jest całym sercem Aleksandra? Prawda: skorumpowanie wła­
dzy, przeżarcie całej struktury społecznej przez organizacje
mafijne posługujące się szantażem, terrorem i łapówką może
doprowadzać do rozpaczy i nieodpowiedzialnych gestów, rzą­
dzonych emocjami. Ale Aleksandra zna chyba przecież wy-

'

wód Coppoli o drodze inteligenta do przemocy (OJCIEC
CHRZESTNY) i rezultatach narkotyzowania się siłą, którymi
są kompletne zrujnowane środowiska, rodziny, a na końcu
siebie (OJCIEC CHRZESTNY II)? Proponuję Aleksandrze wy­
wód ten powtórzyć.

Ja w każdym razie swoich interesów Bufforowi Pusserowi
nie powierzałbym. Ten prymitywny osobnik kieruje się wy­
łącznie zemstą i urażoną ambicją. Owszem, jest uczciwy:
uczciwie idzie do przodu jak rozjuszony byk. Programu eska­
lacji nauczył się w Wietnamie; szacunku dla ludzi z ich Wa­
dami nie nauczył się nigdzie. Z czym walczy Pusser? Och,
z największym zagrożeniem ludzkości: z burdelem na kółkach
(wcale nie usiłuję być dowcipny; kto filmu nie widział, zech-
ce uprzejmie sprawdzić). Walkę tę rzekomo wygrywa, dając
narodowi przykład do działań w imię cnoty. Zwycięstwo osią­
ga jako wrak podziurawiony kulami, odpowiedzialny pośred­
nio za śmierć żony, krwawe jatki w swojej okolicy i rozpę­
tanie nietolerancji. Wyłącznie amerykańskiej fascynacji dla
triumfatora zawdzięcza, że jeszcze chodzi żywy (autentyczny
Pusser był konsultantem filmu); wyłącznie nieudolności anta­
gonistów i swemu końskiemu zdrowiu zawdzięcza; glorię pie-
zniszczalności. Jego wyjątek tylko potwierdza regułę: na stu

innych Pusserach dawno rosną kwiatki. Oszukańczy to wz>śr
victorii. ' \

A jeśli nawet zakończenie tej historii uznać za Pusserowe\

zwycięstwo, to nie jest to zwycięstwo dobrej sprawy. Terror,
'

zawsze prowadzi do większego chaosu niż ten, który stał się
terroru powodem, nie mówiąc już o tym, że nader często
mocni ludzie pod pretekstem robienia porządku wykorzysty­
wali Władzę totalną do zgoła innych celów, a głowami pła­
cili nie ci, którzy za zło byli odpowiedzialni, lecz ci, którzy
byli najsłabsi. Wygrywał zawsze wielki pieniądz; Pusserowie
natomiast wcześniej czy później stają się niepotrzebni tak,
jak stali się niepotrzebni Roehmowie. Nie, naprawdę mnie
nie pociąga twardy szeryf z drewnianą pałą w wysoko zorga­
nizowanym społeczeństwie końca XX wieku. Natomiast bar­
dzo mi zależy na tym, aby nie wydawał się być potrzebny.

Tak zatem wygląda skuteczny wzór uzdrawiania społe­
czeństwa przez mocnych ludzi. Na szczęście, nie jest on wzo­
rem jedynym; o tym, co o tej sprawie sądzą autorzy POLI­
CJANTÓW I OSTATNIEGO ZADANIA — za tydzień.

ADAM GARBICZ
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IGRASZKI ZE ŚMIERCIĄ NA DWÓCH DESKACH
kilkudziesięciu śmiałków, którzy rokrocznie lałem wyznaczają sobie spotkanie na Plateau

Rosa, lodowcu wznoszącym się na wysokości 3672 m n.p. m. w pobliżu włoskiej miej­
scowości Cervinia. Tam właśnie znajduje się najszybsza trasa narciarska świata —

słynny „Kilometr© Lanciato".

Latem, kiedy miejscowości pod Alpami dawno już opuścili
miłośnicy sportów zimowych, jedynie włoska Ceryiriia wy­
pełnia się tłumem narciarzy. Nie przyjechali tutaj jednak po
to, by zapłacić za przyjemność jazdy w tumanach śniegu,
lecz przeciwnie — przybyli tutaj po to, aby pieńiądze (i to

duże) zarobić. Właśnie w lecie u stóp Monte Rosa (4633 m

ń.p.m.), szczytu górującego nad włoską częścią Alp, odby­
wa się. próba bicia rekordu szybkości na nartach.

Próżno by jednak na liście startowej tych niezwykłych'
zawodów szukać nazwisk narciarzy triumfujących w sezo­
nie zimowym na trasach imprez o Puchar Świata. Występ
w „Kilometro Lanciato” wymaga odmiennego sprzętu, in­
nej techniki jazdy, a przede wszystkim specyficznych pre­
dyspozycji psychicznych. Najlepsi zjazdowcy mkną z szyb­
kością ok. 140 km/godz., a śmiałkowie startujący w Cervinii
ocierają się o granicę 200 km/godz. Z bardziej znanych nar­
ciarzy przed kilku lat jedynie zawodnik RFN — Leitner,
specjalista w slalomie — zwyciężył we włoskiej próbie (choć
rekordu nie ustanowił), będąc wyjątkiem potwierdzającym
regułę.

Ci kaskaderzy, jak nazywają inni zawodnicy najszybszych
narciarzy — nie. mogą pochwalić się zwycięstwami nad
Klammerem Stenmarkiem czy Thoenim, ale właśnie pod
szczytem Monte Rosa robią wszystko, by zyskać sławę i...
pieniądze. Za rekordowe próby otrzymuje się bowiem wy­
sokie honoraria od firm produkujących sprzęt narciarski,
które i „Kilometro Lanciato” włączają do arsenału swych
środków reklamowych.

Próba bicia rekordu szybkości na nartach — to jedyne w

Swym rodzaju widowisko. Odbywa się zawsze latem, bo­
wiem w zimie pod Monte Rosa szaleją lodowate wiatry, a

temperatura spada nierzadko poniżej minus 30 .st. C. W lip-
cu czy w sierpniu natomiast panują tu 'wspaniałe warunki.
W czasie próby temperatura powietrza oscyluje wokół mi­
nus 3 st. C, a cała 1000-metrowej długości trasa próby, wy­
tyczona na zboczu o nachyleniu dochodzącym do 67 st.,
pokryta jest lekko zmrożonym śniegiem. Pierwsze, 600 m

„Kilometro” przeznaczone jest na rozbieg, na odcinku 100 m

sędziowie mierzą elektronicznie czas, a pozostałe 300 m ma

narciarz na wyhamowanie z szybkości ok. 200 km/godz. Do
zawodów staje zwykle ok. 50 śmiałków na specjalnych sze­
rokich i dłuższych niż zwyczajne — nartach, ubranych w

idealnie gładkie kombinezony, z głowami okrytymi kaska­
mi, przypominającymi średniowieczne hełmy, z przyłbicą
Obok sprzętu, znakomitej, oczywiście, umiejętności jazdy
Pa nartach, wspaniałego refleksu i odporności na szybkość,

Czas na krótką historię kaskaderów narciarstwa. Bój ó
rekord szybkości w jeździe na nartach rozpoczął się w 1931 r.

w szwajcarskim uzdrowisku St. Moritz, a jako pierwszy na

listę rekordzistów, zwaną też statystyką grozy — wpisał się
Cesare Chiogna z wynikiem 131,762 km/godz. (obecnie wielu
zjazdowców w imprezach o Puchar Świata osiąga szybko­
ści o kilkanaście km/godz. wyższe!).

A oto kolejni triumfatorzy:

w czasie długotrwałych' treningów uczestnik' „Kilometro”
musi wypracować taki styl jazdy,’by ciało jego stawiało
jak najmniejszy opór. Kiedyś starano się to osiągnąć przez
przymocowanie do nart specjalnych uchwytów, które nar­
ciarz trzymał rękami. Obecnie, dzięki doświadczeniom re­
kordzisty świata z 1964 r., włoskiego pilota Luigi di Marco,
sylwetkę stawiającą minimalny opór wypracowuje się w

czasie prób... w tunelu aerodynamicznym. Narciarz poko­
nujący trasę „Kilometro” musi dysponować „jajowatą” syl­
wetką i trenuje jej przyjmowanie również dzięki jeździe...
na dachu samochodu poruszającego się ze znaczną szyb­
kością.

W powodzi informacji dotyczących montrealskiej olim­
piady utonęły doniesienia o tegorocznych próbach bicia
rekordu szybkości w jeździe na nartach. Tymczasem w

pierwszej połowie lipca. br. Amerykanin Tom Simmons uzy­
skał szybkość 194,489 km/godz., nieznacznie poprawiając
ubiegłoroczny rekord włoskiego nauczyciela narciarstwa Pino
Meyneta, a wynoszący 194,383 km/godz. W tegorocznej edy­
cji „Kilometro Lanciato” drugie miejsce zajął były rekor­
dzista, również Amerykanin — Steve McKinney — 192,822
km/godz., a trzecie — Austriak Anton Bereuter — 192,204
km/godz.
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Rok Zawodnik Miejsce próby Wynik w km/godz,
1932 L. GASPARI Śt. Moritz 136,600
1947 Z. COLO Cervinia 159,930 .

1959 P. AGREITER Sestriere 160,714
1960 L. DI MARCO Cervinia 163,265
1963 F. PLANGGER Cervinia 168,224

C.B. VAUGHAN Portillo. 171,423
R. DORWORTH Portillo 171,478

1964 L. DI MARCO Cervinia 174,757
1970 M. NISHI Cervinia 183,206

M. MORISHITI Cervinia 183,392
1971 A. CASSE Cerrinia 184,143
1972 A. CASSE Cervinia 184,234
1973 A. CASSE Cervinia 184,237
1974 S. McKINNEY Cervinia 189,400
1975 P. MEYNET Cervinia 194.383
1976 T. SIMMONS Cervinia 194,489

Kto pokona barierę 200 km/godz. określaną w narciarstwie
mianem „bariery dźwięku”? Chętnych do tego wyczynu jest
wielu, a upatrywać należy ich wśród tych, którzy byli już
rekordzistami, a w kolejnych próbach plasują się obecnie
tuż za zwycięzcą. Komu przysporzy dochodów kolejny re­
kordzista — francuskiej firmie „Rosignol” produkującej nar­
ty, wytwórni wiązań „Salomon”, fabryce butów narciar­
skich „San Marco”, czy też zakładowi wytwarzającemu ka­
ski narciarskie „AGV”? Ktoś zarobi na rekordzie, ale Wiele
może stracić śmiałek przystępujący do próby. Medalista
olimpijski Karl Schranz uważa, iż jazda na nartach z szyb­
kością ponad 180 km/godz. stanowią igraszki ze śmiercią, bo­
wiem nawet maleńkie ziarnko piasku może rozciąć jak no­
żem powłokę nart, a upadek przy takiej szybkości z re­
guły kończy się śmiertelnym urazem. A mimo to latem
każdego roku na Plateau Rosa przyjeżdża kilkudziesięciu
członków „klubu samobójców”.

WOJCIECH MACHNICKI

BIBLIOTEKA „POD BARANAMI".

28 kwietnia br. opublikowano list A. Baranowskiej pro­
testujący przeciw rzekomej likwidacji biblioteki. Miło nam

odnotować troskę czytelniczki o dalsze losy biblioteki, ale
stwierdzamy, że niepokój ten wynika' jedynie z nieporo­
zumienia. Krakowski Dom Kultury w żadnym wypadku
nie zamierza likwidować biblioteki. Prawdą jest istotnie,
że w świetle planów tej placówki i potrzeb naszego śro­
dowiska w tym głównie pracowników, twórców i działa­
czy kultury,-istnieje konieczność stworzenia w Krakowie
specjalistycznej biblioteki z zakresu szeroko pojętej pro­
blematyki kultury i sztuki. W wyodrębnionych, funkcjo­
nalnie urządzonych pomieszczeniach parteru Krakowskie­
go Domu Kultury mieścić się będą wypożyczalnie groma­
dzące, opracowywujące i udostępniające szerokiemu ogó­
łowi społeczeństwa książki i' materiały audiowizualne z

poszczególnych dziedzin sztuki — muzyka, plastyka, poe­
zja, dramat, cenna beletrystyka itp.

Przeprofilowanie biblioteki przebiegać będzie stopnio­
wo bez szkody dla czytelników, całkowite jej zakończenie
przewidujemy w 1980 r. Studenci czy osoby uzupełniający
swoje wykształcenie korzystać więc mogą nadal ze zbio­
rów czytelni naukowej a młodzież szkół średnich i podsta­
wowych z lektury i opracowań w wypożyczalniach d,la
dzieci i młodzieży. Wypożyczalnia dla dorosłych profilują­
ca aktualnie swój księgozbiór pod kątem specjalizacji
z zakresu plastyki, kinematografii i fotografiki służy swym
czytelnikom bogatymi zbiorami beletrystyki oraz książka­
mi z innych działów.

Nadmieniamy, że od stycznia br. zostały zniesione opła­
ty abonamentowe pobierane od czytelników, co świadczy
również o wadze jaką przywiązujemy do rozwoju czytel­
nictwa w naszej placówce,

TADEUSZ STARZEC
DYR. KDBŚ —-

HARCERSKA „OPERACJA CHLEB”

Po przeczytaniu zadania NAD w „Gazecie Południowej”
postanowiliśmy wykonać wszystko według Waszych pro­
pozycji. Zastęp podzieliłam na trży grupy. Jedna pilno­
wała dzieci których rodzice pracowali w polu, druga po­
magała przy koszeniu zboża, Trzecia przyrządzała napoje
z różnych owoców i roznosiła na pola spragnionym żni­
wiarzom. Tak. postanowiliśmy działać przez całe wakacje.

BARBARA SKOTNICZNA
Racławice 253

★'
Zorganizowaliśmy „Operację ćhleb” i wyruszyliśmy w

pole do pomocy starszym i samotnym rolnikom. Pomaga­
my przy wiązaniu i stawianiu snopków, zbieramy kłosy
na ścierniskach. Przyprowadzamy maluchy i pilnujemy
żeby dzieciom nie stało się nic złego. Opiekujemy się nimi
solidnie w naszym „zielonym przedszkolu". Roznosimy po­
siłki i napoje żniwiarzom. Jesteśmy w każdej chwili go­
towi do pomocy każdemu rolnikowi który tej pomocy po­
trzebuje. PAWEŁ' SOSUR

Paczółtowice 124
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Meldujemy o wykonaniu zadania, choć przebiegało ono

nie tak jak w innych zastępach. Nie mogliśmy pomagać
rolnikom w polu, ponieważ przebywamy w sanatorium.
Jeszcze w dodatku cały czas pada deszcz, a jak pada to

my się boimy, że zmarzniemy, a jak jest pogoda i słońce
mocno grzeje, to my się boimy że się spieczemy. I tak
w kółko. Ale za to zorganizowaliśmy zgaduj-zgadulę na

temat żniw. Ewa Broda zdobyła 1 miejsce, drugie Tomek
Snieżyński. Zespołowo zwyciężyły „Niedźwiadki”, drugie
miejsce zajęły „Sokoły”, czyli nasz zastęp.

MAREK KOWALIK

Zakopane-Bystre
WORODiM.

FRONTEM DO TURYSTY

Zastanawiam się, czy krakowski handel, a przede
wszystkiem sklepy CPLiA nie. widzą mankamentów swo­
jej- działalności w odniesieniu do tłumnie odwiedzających
nasze miasto turystów. Nie jest to chyba zaskoczeniem, że
w miesiącach letnich przez nasze miasto przewinie się
setki tysięcy grup turystów zagranicznych, nie sposób nie
■zauważyć również jaki jest ruch w sklepach z pamiątka­
mi, i choć wybór nie jest wielki, każdy zwłaszcza w re­
jonie Rynku Głównego odwiedza sklepy z pamiątkami
i chce. kupić jakiś upominek. Żenującą sprawą jest na­
tomiast fakt, że w sklepach tych ekspedientki nie mówią
obcymi językami (to już osobny temat), a co gorsza skle­
py te które miałyby ogromne powodzenie właśnie' w nie­
dziele i'święta są zamknięte. Jeśli jeszcze przypada wol­
na sobota, Rynek staje się handlową pustynią pod tf/m
względem, a turyści zdani są na pokątnych handlarzy,
oferujących koszmarne „dzieła sztuki”. Jest to sprawa dla
naszego miasta kompromitująca. Jeśli narzekania moje
są gołosłowne i jeśli nie mam racji, to proszę, niech za­
interesowani przypatrzą się, jak codziennie grupy tury­
stów oglądają przez szybę to co chcieliby kupić, lub cze­
kają pod sklepami z pamiątkami, aż one zostaną otwarte.

Wiadomo, że ludzie ci mają czas ograniczony i chcieliby
w naszym mieście nie tracić czasu niepotrzebnie, kiedy
czekają na nich muzea i zabytki warte oglądnięcia i
zwiedzenia.

CZYTELNICZKA z Krakowa
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„TROJE DZIECI W KAŻDEJ RODZINIE4* —

na to hasło Francuzi odpo-

wiedzieli: „nie!" Na próżno Michel Debre zapowiedział, że Francji grozi katastrofa

demograficzna, jeśli kobiety nie będą rodzić więcej dzieci.

Rys. „STERN”, „SMENA”, „SZPILKI”

Francuzi wręcz alergicznie reagują na argumenty, jakimi
posługują się rzecznicy wielodzietnych rodzin. Rezultaty
spisu. ludności (z marca 1975) wykazały, .że społeczeństwo
starzeje się przy zachowaniu niezmiennej liczebności. W
1974 r. liczba urodzeń poważnie spadła (15,2 na 1000 miesz­
kańców w porównaniu i 17,7 w 1965). Demografowie pod­
kreślają, że w ciągu dwóch ostatnich lat małżeństwa najczęś­
ciej rezygnowały z posiadania dzieci lub też odkładały na

później urodzenie pierwszego dziecka. Ciekawe, że na obni­
żenie się płodności wpływa przede wszystkim ograniczenie
liczby urodzeń w rodzinach posiadających troje i więcej
dzieci.

Twórcami tej rewolucji demograficznej, która niewątpli­
wie doprowadzi do zmniejszenia się liczebności społeczeń­
stwa francuskiego są kobiety. Dzisiaj o życiu lub dawaniu
życia decyduje kobieta. Wobec jej woli nic nie znaczą na­
kazy państwa.

W rzeczy samej dziecko przestało już być centralnym oś­
rodkiem kobiecego świata. Jedna kobieta na dwie w wieku
od 15 do 64 roku życia prowadzi działalność zawodową. Czte­
ry -na dziesięć mają posadę. Nie bez powodu pewien mer

jednego miasteczka we Flandrii mówił: „Rodzina tworzy się
w domu.’ Żadna kobieta nie powinna nigdy wejść nawet na

jeden krok do fabryki lub do biura”.
A co mówią dane liczbowe? — Przyjście na świat trze­

ciego dziecka często zmusza matkę do pozostania w domu.
Ale to nie znaczy równocześnie, że gdy decyduje się pozo­
stać w domu, by opiekować się dwojgiem, to godzi się mieć
trzecie.

Można też zaobserwować zjawiska bardziej ogólnej natu­
ry: Spadek płodności zaznacza się we wszystkich krajach
rozwiniętych, niezależnie od stopnia aktywizacji zawodowej
kobiet. Holandia np. ma najniższy wskaźnik działalności za-

wodowei kobiet Drży jednoczesnym najwyższym soadku uro­
dzeń. We Francji najmniejsza liczba urodzeń wcale nie przy­
pada na te rejony, gdzie najwięcej kobiet trudni się prącą

CIA czy NSA? Wbrew

Agencja Wywiadowcza) jest najtajniejszą,

powszechnemu mniemaniu, nie osławiona CIA (Centralna

a może i najważniejszą spośród amerykańskich instytucji

wywiadowczych. Przywilej ten należy do NSA czyli Narodowej Agencji Bezpieczeństwa. Jedną z sensacji
na skalę USA było wystąpienie przed senacką komisją dyrektora NSA, gen. L. Allena (juniora).

„NŚA jest symbolicznym uchem Stanów Zjednoczonych.
Czasami zaś podsłuchuje też to, czego nie powinna” — pisał
„NEW YORK TIMES — Agencja podsłuchiwała m. in. roz­
mowy uczestników antywojennego ruchu protestacyjnego i
wielu innych Amerykanów. Ogromny potencjał technologiczny
NSA dokonał inwazji na teren wewnętrzny. Komisja se­
nacka ehc-iała uzyskać informację na temat działalności NSA
dotyczącej tzw. „listy obserwacyjnej”, na której znaleźli się
i Jane Fonda i pastor Ralph Abernaty, następca dr Martina
Luthera Kinga, a także szefowie szeregu agencji rządowych.

i

»VIDEO X« — NIE DLA DZIECI.
telewizji powiedział kiedyś: „Wizja jest darem Boga i ten, kto się nią posłuży w celu deprawacji
innych, przed Nim będzie odpowiadał". — Gdyby tak rzeczywiście było, piekło zapełniłoby się

kierowniczymi pracownikami telewizji amerykańskiej, którzy prowadzą zaciętą batalię na rzecz

„odmłodzenia" i liberalizacji programów. Ferment jest znaczny, gdyż dotyczy trzech tematów

budzących największe zainteresowanie: polityki, seksu i przemocy.

Są to na razie ataki ograniczone, które ledwie dotykają
naskórka opinii publicznej, lecz jeszcze dwa lata temu na­
wet o tym nie mogło być mowy — pisał wioski tygodnik
„L’ESPRESSO”.

Chodzi o programy sączące prawdziwy jad telewizyjny,
tego typu jaki nadaje „Cable TV” czyli telewizja kablowa,
np. całkowity stripiz pewnej porno-gwiazdy, grupowe
orgie „swingersów” z Gór Gatskill, taniec nagiej modelki
Ricky Farkle ważącej 200 kg, trzy odcinki programu na te­
mat „technik masturbacyjnych wyzwolonego obywatela”.

Na kanale finansowanym przez rząd federalny zanotowa­
no inny sukces (powtarzany w r. ub. sześć razy) — repor­
taż o Chinach tak euforyczny i entuzjastyczny, że mógłby
wprawić w zakłopotanie nawet pekińskie biuro propagandy.
No i wreszcie warto zasygnalizować, jako nowy etap telewi­
zyjnej kultury amerykańskiej, pojawienie się w programach
trzech największych stacji telewizyjnych (CBS, NBC i ABC)
nagich piersi kobiecych, czy kres takich tabu jak gwałt cie­
lesny, prostytucja, homoseksualizm, siosunki przedmałżeń­
skie.

„Video X”, czyli program niedozwolony dla dzieci i mło­
dzieży przez zbytnie nagromadzenie drastycznych scen ero­
tycznych, stanowi dziś najbardziej charakterystyczne zjawi­
sko.

Telewizja walczy o swoją „niezależność” — a rząd nie
może interweniować nawet wtedy, gdyby miał na to ochotę.

W grudniu, w ramach cieszącego się wielkim powodzeniem
programu telewizji kablowej „Midnight Blue” pokazała się
Marylin Chambers — diva, która przyćmiła popularnością
wszystkie gwiazdy Hollywoodu. Ta najbardziej dziś poszu­
kiwana porno-gwiazda z niewinnym spojrzeniem ookazała
telewidzom wysokiej klasy stripiz, z licznymi „pierwszy­
mi planami” i bynajmniej nie opieszałym zakończeniem.
Wskaźnik popularności tego programu był niezwykle wysoki.

„Midnight blue” nie jest zresztą niczym nadzwyczajnym.

zawodową. Determinacja kobiet do pracy zawodowej jest
kwestią nieodwracalną. Zarobki żony stanowią średnio 40
proc, dochodów małżeństwa. Ale nie tylko względy finanso­
we decydują o pójściu kobiety do pracy w sklepie lub biu­
rze. „To prawda, że zarabiam miesięcznie 1800 franków, a

płacę 30 franków dziennie za opiekę nad dzieckiem — mówi
pewna sprzedawczyni paryska. — Ale wychodząc z domu
widzę coś więcej niż własną kuchnię i innych ludzi niż tylko
członków mojej rodziny. Nie jestem więźniem”. .

(FRANCE SOIB)

Generał Allen zeznał, że na początku lat sześćdziesiątych
organy wymiaru sprawiedliwości zwróciły się do NSA o do­
starczenie informacji dotyczących obywateli amerykańskich
udających się na Kubę. Zadanie to zostało zaaprobowane
przez ministra sprawiedliwości i ministra obrony. Od tego
czasu idea wykorzystywania NSA do tego rodzaju celów za­
częła się szybko „upowszechniać” wśród aparatu rządowe­
go. FBI przedstawiło listę przeszło tysiąca Amerykanów oraz

1700 cudzoziemców, których rozmowy powinny być podsłuchi­
wane. Podobne listy przekazały NSA ministerstwo obrony,
CIA i Secret Service. Łącznie — jak powiedział generał
Allen — na liście znalazło się ok. 1650 Amerykanów i NSA
wysłała ok. 3900 raportów na ich temat...

NSA skłoniła trzy wielkie przedsiębiorstwa telegraficzne,
by przekazywały jej znaczną część depesz zagranicznych.
Agent NSA pojawiał się w biurze któregoś z tych przedsię­
biorstw między 5 a 6 rano, wykonywał z nich mikrofilmy
i oddawał z powrotem. Agencja odbierała tą drogą 150 tys.
depesz miesięcznie i tysiące z nich przekazywane były na­
stępnie różnym instytucjom rządowym. Kongres dowiedział
się jednak o tych tajnych operacjach w roku ubiegłym, po
28 łatach od ich zainicjowania...

Senacka komisja do sprawy Watergate stwierdziła, że
NSA, DIA (wywiad ministerstwa obrony) CIA i wywiady
poszczególnych rodzajów broni popierały plan Toma Husto-
na współpracownika Białego Domu, mający na celu pene­
trację organizacji uważanych przez administrację Nixona za

zagrażające bezpieczeństwu narodowemu. W zeznaniu prze­
kazanym niedawno senackiej komisji d/s wywiadu, b, prezy­
dent Nixon przyznał, że posługiwał się NSA dla przechwy­
tywania depesz i listów obywateli amerykańskich. Agencja
miała przekazywać prezydentom Johnsonowi i Nixonowi
bezpośrednie raporty o tym, co wybitni Amerykanie czynią
i mówią za granicą.

Dwaj specjaliści z dziedziny komputerów, naukowcy, z

uniwersytetu Stanford oskarżyli NSA, że kosztem interesu
publicznego realizuje swe własne interesy w sprawie przy­

„Manhattan Club” zorganizował dyskusję okrągłego stołu
na temat różnego rodzaju dewiacji seksualnych, nudystycz-
nych konkursów piękności i seksu grupowego. W trakcie
dyskusji Allan Braveman, który był gościem programu, po­
wiedział: „Jeśli w naszym społeczeństwie zmieniliśmy oby­
czaje seksualne, to dlaczego nie poinformować o tym rów­
nież i tych, którzy wieczorami nie wychodzą z domu?”

A sprawa przemocy? — Ponieważ jest to temat przedsta­
wiany na setki sposobów na tzw. „normalnych” kanałach,
pomyślały o tym trzy giganty telewizyjne. CBS, NBC a w

ślad za nimi ABC wprowadziły tzw. „Family Vieving Time”,
czyli dwugodzinny program wieczorny (od godziny 19 do 21)
dostosowany dla całej rodziny, przesuwając na późniejsze
godziny programy zawierające elementy seksu i przemocy.

Reakcje opinii publicznej na tę innowację były bardzo po­
zytywne, jednakże dopiero teraz zaczęto sobie zdawać spra­
wę z tego, do jakiego stopnia było to rewolucyjne posunięcie.

W rezultacie, co się dzieje „po godzinie dziewiątej wieczo­
rem”? — Teren opuszczony, nie ma już obawy przed zgor­
szeniem oczu niewinnych dzieciątek (tak jakby zawsze szły
one spać o dziewiątej) i wszystkie tabu padają jedne po
drugich.

Niesyte prawdy pismo „TV Guide” przeprowadziło wśród
telewidzów ankietę, która przyniosła ciekawe rezultaty:
przede wszystkim 70 proc, telewidzów ma już dosyć scen

przemocy, włącznie z taką (bardzo rozpowszechnioną w

USA), która prowadzi do zwycięstwa bbhatera-policjanta.
Natomiast seks — w przeciwieństwie do tego, co się zwykło
sądzić — jest w oczach telewidzów znacznie mniej groźny.
Nawet jeśli jest oglądany przez nieletnich.

Ośrodek.Opinion Research Corporation w Princetown, któ­
ry przeprowadził tę ankietę, twierdzi, że odsetek telewidzów
(nie wyłączając kobiet), którzy ópowiedzili się po. stronie
seksu jest równo dwa razy większy ód tych, którzy wolą
przemoc. O ile rezultaty te mogą być zaskakujące dla szero­

Tendencja Francuzów do ograniczania liczby swej proge-
nitury nie oznacza jednak rozbicia rodziny. Wprawdzie licz­
ba rodzin wielodzietnych się zmniejsza, ale też i wskaźnik
małżeństw bezdzietnych wynosi zaledwie 9 proc.

Małżeństwa zawierane są na ogół w dość młodym wieku:
średnia dla mężczyzny wynosi 24,4 lata, a 22,4 dla kobiety.
Po okresie nagłego wzrostu liczby rozwodów w latach 1364
— 1971 osiągnięto dość wyrównany poziom: 15 rozwodów
na 100 małżeństw. Coraz częściej młodzi „żyją ze sobą na

próbę” przed zawarciem związku małżeńskiego. W Paryżu
3 pary na 10 współżyją przed zalegalizowaniem związku.

Na wsi rozszerza się stopniowo zwyczaj stosowania środ­
ków antykoncepcyjnych i to szybciej niż się na ogół przy­
puszcza: 89 proc, małżeństw jest ich zwolennikami, a 38
proc, (w porównaniu z 59 proc, ogółu Francuzów) stosuje je
regularnie...

Rodzina zagrożona tym, że jej rola ograniczy się do roli
banku lub hotelu nie może już nadal być „zamkniętym na

cztery spusty ogniskiem rodzinnym, strzegącym zazdrośnie
swego szczęścia rodzinnego”. Komórka rodzinna nie potrafi
oczywiście, uniknąć tych samych napięć, które odczuwa
świat, ale jest ona 1 pozostanie nadal wyspą serdeczności _w

dehumanizującym się świecie, ucieczką od napastliwości
współczesnego życia.

Jednakże, by pełnić tę misję, której nikt jej nie pozbawi,
rodzinie 'brak czasu i miejsca. Brak czasu wynika stąd, że

wydłuża ’n się dystanse, dzielące szkołę lub miejsce pracy
od miejsca zamieszkania. Średnio biorąc, pracujący Francuz

przebywa codziennie ponad 11 godzin poza domem.
A teraz kwesia przestrzeni: Brak jej odczuwa się w spo­

sób katastrofalny. Każdy metr kwadratowy jest wykorzysta­
ny do maksimum. W wielkich budynkach rodzin v są wciś­
nięte w betonowe klitki. Nie ma tam miejsca dla rodzin
wielodzietnych.

(Wg „L’EXPRESS”)

jęcia jednolitego szyfru dla sieci komputerowej. Celem
wprowadzenia takiego jednolitego szyfru byłoby zapewnie­
nie tajnego charakteru depesz przeznaczonych dla konkret­
nych odbiorców. Tymczasem NSA usiłowała skłonić prze­
mysł do zaakceptowania takiego klucza szyfrowego, który
byłby wprawdzie zbyt skomplikowany, by mogły go odczy­
tać konkurujące z sobą firmyale zarazem możliwy do od­
szyfrowania przez aparat NSA. Umożliwiałoby to agencji
przechwytywanie danych ekonomicznych napływających do
sieci komputerowej oraz odczytywanie poufnych danych na­
tury personalnej.

NSA. szybko rozwijała swój potencjał przechwytywania!
poufnych informacji ekonomicznych. Raport komisji Izby
Reprezentantów d/s Wywiadu wyraża zaniepokojenie wyni­
kającym stąd „naruszeniem prywatnego charakteru między­
narodowej łączności między amerykańskimi obywatelami 1
organizacjami”.

Kluczowe pytanie postawione przez senacką komisję
brzmiało: kto wydał upoważnienia do dokonywania tych
nadużyć? Jakie istniały mankamenty w strukturze prawnej
tej agencji, które zezwalały jej tak łatwo naruszać tajemni­
cę korespondencji na życzenie innych instytucji rządowych?
Przewodniczący komisji, senator Frank Church powiedział:
„Potencjał umożliwiający NSA przechwytywanie wszystkie­
go mógł być wykorzystany przeciwko narodowi amerykań­
skiemu. Pozbawiłoby to wszystkich Amerykanów prawa do
utrzymywania czegokolwiek w tajemnicy. Nie można by by­
ło niczego ukryć. Gdyby kiedykolwiek władzę w tym kra­
ju objął dyktator, to ów potencjał technologiczny jaki zar

pewniały rządowi instytucje wywiadowcze umożliwiłby mu

narzucenie totalnej tyranii”.
W odróżnieniu od CIA, w której w 1947 r. zostały scentra­

lizowane wszystkie funkcje wywiadowcze, NSA nie została
utworzona na mocy ustawy Kongresu. Legalną bazą tego
kryptologicznego imnerium była jedynie dyrektywa prezy-,
denta. Działalność NSA miała jednak tak taiemniczy cha­
rakter, że tekst tej dyrektywy nie został nigdy opubliko­
wany.

Philo T. Farnsworth, jeden z twórców

kich rzesz społeczeństwa, o tyle zapewne nie były i nie są
dla wielkich towarzystw telewizyjnych.

W każdym razie nagość staje się coraz powszechniejsza w

amerykańskiej telewizji i budzi coraz mniej zgorszenia.


